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Obecny stan roftowafi górno - Śląskich. 
V  ssrasra Oal 9a &  nsaisiy wlgkn^ć na Sishodzle.

N A 9 E S IA N E .

Franciszek MoszkowlszLwów, *xl. Kc?v/ąt?ś,pi 2 .
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ftajtaószB zaHugs m  wfl&H i I M s(flaszka wina od 900 Alk., flaszka wódki od I160M)
Specjalność: Słodkie rzeru;o.id ui ino 
b a r g u n d z iu s  (fla szk a  1100 M k). 30721

SZKŁO O K IE N N E
lacha w 2, lustrzane, kit szklarski, poleca po 

cenach fabrycznych 2383

IBOiiF EMC!, BtflMia UHi KSS&f.

Pol tyka polski w r. 1921.

'(K orespondencya w łasn a  „G aze ty  W iecz.“).
III.

SEJM .
W a rsza w a , w  grudniu .

(* 0  Sejm w  r. 1921 m iał dw a kulm inacyj­
ne  rnomenta: dzień 17. m arca , g dy  uchw alił
Konstytucyę i dni grudn iow e, w k tó ry ch  udzie 
lii ministrowi sk arb u  pełnom ocnictw , zm ie­
rzających do sanacy i finansów  i p o p raw y  
skarbu państwa.

K onsty tucyę  uchw alił Sejm  po p rzesz ło  
j2-letniej zw łoce. Sejm  ten  zeb ra ł się jako 
„k o n s ty tu cy jn y “ . T o by ło  jego g łów nem  za ­
daniem . N iestety , sam  zby ł się  sw ej h is to ry ­
cznej rołi, p rzez  2 la ta  w y su w ając  p rzed  iron t 
deba t w szy stk o  inne, z w y ją tk iem  w łaśnie 
K onsty tucy i.

O sta teczn ie  ją uchw alił. Ale, uch w aliw ­
szy  — zapom niał o k o n sek w en cy ach  sw ej 
w łasnej u ch w ały . Zapom niał, że g d y  się po­
w iedziało  „a“ , to  trz e b a  k onsekw en tn ie  iść du 
„x “ . Z apom niał, że K onsty tucya  jest u s taw ą  
ram o w ą, że jest jeno ogólnym  za ry sem  p ra ­
w a, d oprasza jącym  się o szczegó łow ą rozbu­
dow ę, o uzupełnienie speęyalnein i ustaw am i.

Na te u staw y  d o tychczas c z e k a m y . . .
(Ciąg dalszy ria sfr. 2-giej.)

Bolszewicki terror na Ukrainie sza eje?.
Lwów, 29. grudnia. Struwe, prof. liorchiw , pro i. Lange, prof. Szczep-

„Ridnyj Kraj“ zamieszcza spis nazwisk uczo­
nych ukraińskich, k tórzy  padli ofiarą terroru boL
szewickiego: profesor kijowskiego uniwersytetu, .wersytetu Cytowicz, prof. Konstantynowkz, Du-
Floryński, Armaszewskij, prof. kijowskiego uniw. 
geolog., Sperańskii prof. chemii, Jaw orski prof. o- 
deskiego uniwersytetu, Stełeckij prof. charkow­
skiego uniwersytetu, Denisów, prof. filoz. char­
kowskiego uniwersytetu, Wiazmgm, prof. historyi, 
Tych win skij prof. politechniki kijowskiej, prof. Za- 
botockij, Najmenkó, znany historyk, okulista Hirsz- 
man, prof. Tuban-Baranowskij., prof. astronomii

kin,. ]>rof. Kostiakowskij, prof. Kuszakiewicz, prof. 
Vogel, prof. Tarapudun, rektor katowskiego uni-

siński, bibliotekarz odessfciego uniw.
W sz y sc y  w ym ienieni zostali rozstrzelan i, 

lub też zginęli w lochach czerezw y czajk l.
„U k ra in iec4* donosi, iż na 40 m ilionów  lu­

dności, zam ieszkującej U krainę, jest ty lk o  60 
ty sięcy  kom unistów , do k tó ry ch  należy  w ła­
dza. ,

Z DZISIEJSZEJ GIEŁDY NIEOFICYALNEJ.

Lwów, 29. grudnia.
Na diziSiejszej giełdzie przedpołudniowej pano­

w ała tendeneya zniżkowa z powodu te^o, iż kurs 
m atki polskiej za granicą znacznie się podniósł. 
W szystkie w aluty spadły o 40 do 50 punktów. 
Obrót obcetml walutami słaby.

Dolary amerykańskie 2 9 2 5 - 2940, jedynki 
; dwójki 2820—28 50, dolary kann iy-kia 2500— 
2520, 1-ki i dwójki 2430 — 242), marki nie­
mieckie 16 85— 17 03, setki 15 S0—16 00 drobne 
15 00— 15 50, leje 21 5 0 - 2 2  00, drobne 2 1 0 0 — 
91 50, czeskie korony 3 8 —40 drobne 36'50, 
do 37*00, austryeckle tysiączki 1200— 1500. setki 
120*00— 140*00, 50-koronówki 50*00 — 69'00,
20-koronówki 10'00 —’14'00, 10-kr»-on. 10'00 —

13'00, 1 -ki i 2 -ki 0'00— 0*00 f.t ruble 5-setki 2'00 
2’60, setki 3'00—6'00, 25-rublówki 2 0 0 — 2'50, 
10-rubl. 1*50— 1 80, reszta droonych od 0 93— 
1*50, dumskle tysiączki 30*00-—40*00, dumskit 
250 rb. 20*00—30*00. karbowańce 2*60— 2*80, 
hrywny 6*00— 9 00 franki fronc. 2 25—230. 
funty szterl. 13000— 13200, franki szwajcarskie 
580— 620.

Złoto? 20-kor. 11630— 11809, 20'frankówkl 
11300— 11400. 20-markówki 11800— 12000, funty 
szterlingi 11500 — 11600, 10-rublówki 13500— 
14000, dolary 2 7 5 0 -2 8 0 0 .

Srebro; Korony bustr. 165— 170, floreny 40f> 
—420, ruble 701 — 720 kopiejki 2 60—2*83, 
dolary amerykańskie 2600— 2653, połówki i 
ćwiartki 2500— 2550, dolary kanad. 2400—2459, 
drobne 2100—2150, leje 130— 135.

PROW INCJAŁAT C O . KAPUCYNÓW  
W KRAKOWIE. Kraków, dnia 12. grudnia 1921.

D o
Firmy „PION". Zakłady Przemysłowe
n a  ręce JW P a n a  D y re k to ra  CZESŁAWA H1NCINGERA

w e  Lwowie.
Wzruszony hojną ofiarą w kwocie pół milinno Mk*.f którą to kwotę wspaniało­

myślnie złoży? JWP, imieniem Katolickiej firmy „ P  I  O  N ‘« na ceie budowy kościoh  
OO. Kapucynów w Zamarstynowie, nie mogąc inaczej oka..«ć mej wdz ęczności, publicz­
nie takową staropolsk.em „Bóg zapłać* wyrażam.

33478
0 . Czesław

Prowincjał OO. Ka. ucyndw, m.
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K w artał m inął, a m am y ty lko  ram ę, zaś b ra k
szeregu  najw ażn iejszych  u staw , zap o w ied z ia ­
n y c h  w K onsty tucy l.

.Czem  ten k w a rta ł Sejm  w y p e łn ił?
P rzesileniam i, lduczem  p arty jn y m , istnem  

„helium  om nium  co n tra  om nes“, pogłębianiem  
nu rtó w  radykalizm u, pędzeniem  w ody  na m ły ­
ny  bo lszew ick ie, w yszuk iw an iem  źdźb ła  w o- 
k t p rzeciw n ików  p arty jn y ch  p rzy  rów nocze- 
snem  niedow idzaniu  belek w e w łasnem  oku, 
rzucaniem  kłód pod nogi g ło w y  państw a , g a ­
d atliw ością  na tem at arm ii i — p rz y g o to w a­
lniami do a&ekuracyi m andatów  p rzy  now ych  
y ^ b o ra c h .

Żm udna to b y łab y  p raca  ze s taw iać  bilans 
Sejm u w  r. 1921 na ty ch  w szystk ich  polach 
■„pracy.- ? A z re sz tą : n iechby to w łaśn ie  jak 
najszybciej poszło  w  niepam ięć . . .  M oże kie­
d y ś h is to ry k  zag łęb i się w  dzieje w szy stk ich  
Tych bu rz  w szk lance w ody, tych  rew elacy i 
sensacy jnych , ty ch  p an am isty czn y ch  o sk a r­
żeń, ty ch  ciężkich porodów  przesilen iow ych , 
tego  ro z g w aru  p a rty jn ic tw a  —  i w ted y  h is to ­
ry k  zdum ieje się, że w  roku, w k tó ry m  ro z ­
s trz y g a ły  się losy  Ś ląska i W ileńszczyzny , w  
k tó ry m  m usieliśm y w y k o n ać  tra k ta t  rysk i, w 
k tó ry m  należało  zm on tow ać budow ę p ań stw a  
po dw uletniej w ojnie —  Sejm  m iesiącam i ca 
H n i  w iódł ja łow e s p o r y . . .

W  czem  tk w i ta  p rz y c z y n a ?
P rz e d ew szy s tk iem  w  sk ład z ie  Sejm u. 

Sepn, w y sz ły  z na jdernokratyczn iejszego  u stro  
ju w y b o rczeg o , nie spełn ił ty ch  nadziei, k tó re  
doń p rz y w iązy w a li jego tw ó rcy . Z ostał obe­
słan y  ludźm i, którzy7 nie dorośli do w ysokośc i 
zadan ia. B rak  w  nim bow tern —  prócz w y ją t­
ków —  g k jw  po litycznych . S ą  w  Sejm ie obec­
nym  doskonali p rzy w ó d cy  p arty i, g ło w y  stro n  
nictw . Ale poza tern są  d w a  u w ą rs tw o w ien ia : 
agitatorówA i ana lfabetów . P o za  D aszyńskim , 
W itosem , Skulskim , G łąbińskim . poza kilku fa­
chow cam i —  p an o szy  się elem ent ag ita tc rsk i 
i za lega ław k i ana lfabetyzm  po lityczny . Sejm  
m iał b v ć  „ ludow y" —  a sta ł się p a jd o k ra ty cz- 
ny. Sejm  m iał m ieć w iększość ziem iańską —  
zgodnie z dom inującą jego ro lą  w sk ładzie  li­

czebnym  ludności —  a zy sk a ł w iększość cie­
m nego ch łopstw a.

W  ty m  Sejm ie naocznie okazało  się, jaką  
siłę rep rezen tu je  in teligeneya, in iey a ty w a  
„se lfm adem anów “; w y ro b ien ie  ży c io w e. T y ch  
pierw iastków- b ra k  b y ło  S ejm ow i —  i d latego  
s k r e w i ł . .

K ażdy w ięk szy  p rzem y sło w iec  w  P o lsce 
roku  1921 lepiej um iał zo rg an izo w ać sw ój w a r 
sz ta t p racy . nSż ten  Sejm !

W okół tę tn iło  ży c ie  —  a  Sejm  b y ł poza 
jego naw iasem !

I tu  dochodzim y do n a jg łębsze j p rz y c z y ­
ny  z ła : m iędzy  Sejm em  a spo łeczeństw em  b y ­
ła  p rzez  rok  ca ły  przepaść . Sejm  sw oje  —  a 
sp o łeczeń stw o  sw oje. Sejm  rob ił „p rzesilen ia  *, 
k tó re  nie b y ły  przesilen iam i dla sp o łeczeń ­
stw a . Ono się o rgan izow ało , hand low ało , ku ­
p ow ało , sp rz ed aw a ło ; ono sobie sam o tw o ­
rz y ło  cen y  i zw ięk sza ło  je i zn iża ło ; ono sa­
mo u rząd za ło  sobie p o k azy  sw ej p racy , że 
choćby w ym ien ię  T a rg i W schodnie .

W sz y s tk o  to  działo  się —  poza Sejm om , 
bez Sejm u. C óż sp o łeczeń stw o  obchodziły  
g rom y  i p. C zapińsk iego  i ks. L u tosław sk iego  
tóe ty lko  dw óch w ym ien im y z-licznej plejady

a g ita to ró w '?  Co za oddźw ięk  zna lazły  w spo­
łeczeń stw ie  te ciągle „panam y", gdy doskona­
le zd aw an o  sobie spraw ę, że są to  ty lko  —  po­
rachunki m ięd zy p arty jn e , a nie w y stęp y  Ka­
tonów , za tro szczo n y ch  o dobro ogółu.

To też  w ysiłk i kilku jednostek , zasiad ają­
cych w Sejm ie, by  a u to ry te t jego podnieść 
sp e łz ły  na  riiczem. B y w a ły  w7 tym  roku posie- 
(ftenia Sejm u, nacechow ane w ysokim  po do­
mem, b y w a ły  p rzem ów ienia, jak ichby  się nie 
p ow stydzi! żaden parlam en t zachodni. Lecz 
b y ły  to „lucida ih te rv a lla“. Po tak ich  m om en­
tach  n as tęp o w ały  dni, tygodnie, m iesiące jf.ło- 
w ycb  sporów , p rze łu p y w an ia  w łosków  w zdłuż 
— w ałk o w an ia  sp raw , obchodzących  co naj­
w y ż e j kilkudziesięciu zap iek łych  w pary jn i- 
c tw ie  ag ita to ró w  party jn y ch .

To też p o w szech n ą  s ta ła  się opinia w7 na­
ro d z ie : ten Sejm  w inien ustąp ić  m iejsca d ru ­
giem u, k tó ry b y  b y ł n ap raw d ę  ciałem  ustaw o- 
d sw ezem , a nie k o tłem ' do sm ażen ia p arty j- 
n ictw a, m e m iechem , ro zżarza jący m  do b iało­
ści nam iętności.

S p o łeczeń stw o  nasze jest lepsze, niż jego 
obecny  Sejm.

Dotychczasowy przebieg pofsko-niem. rokowań gospodarczych
w spraw i3 G rnsgo Śląska

W y w ia d  z  s e K r e f a r z e m  Izby  H a n d lo w e j  p. T e n n e r e m ^
Przebieg rokowań. — Przedm ioty obrad. — Term in ich ukończenia. — Arbiter.

w życie z koncern lutego lub początkiem marca.
Lnwwa wejdzie

Członek ddegaeyi dla rokowań gómo- 
ŚHąskich^ i przew odniczący komisy! celnej 
p. Toraier, sekretarz Lwowskiej Izby Han­
dlowej, udzielił naszemu współpracowiiSto- 
wi (§), w  sprawie toczących się rokowań 
gospodarczych górnośląskich, następujących 
infonmacyi:

Lwów, 29. g rudnia. 
O b rad y  delegacy i ro zp o czę ły  się 9. g ru ­

dnia rano . K om isye podzieliły  się na trz y  czę­
ści, z k tó ry ch  jed n a  obradu je w K atow icach , 
d ruga w B ytom iu, a trzec ia  w  Opolu, S iedzi­

b ą  pełnom ocników  rządu  polskiego są K atow i­
ce, a siedzibą pełnom ocników  rządu  niem iec­
kiego  jest B ytom . O b rad y  to czy ły  się w  for­
mie b ardzo  g ładkiej i już w p ,e r w szych  dniach 
m ogli cz łonkow ie  polskiej delegacy i p rzek o ­
nać się, że obawy, jakie m iał rząd  polski co do 
p rzew lek an ia  ze s tro n y  niem ieckiej, były płon 
ne. W sz y s tk ie  w nioski, zg łaszan e  p rzez  dele- 
g acy ę  po lską , dążące  do p rzy śp ieszen ia  i u ła t­
w ien ia  rokow ań , p rz y jm o w rla  d e ^ g a c y a  t ie -  
m iecka bez  najm niejszych  trudności. 1 tak  np. 
zgodzili się N iem cy na mój y/niosek, ażeb y  ze
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w stosu ku do
JÓZEF SIEMIRADZKI.

B aoruś i L t /a 
Polski w epoce

(Dokończenie.)
Lwów, 29. grudnia.

Ponieważ crstojąi polskości pozostaw ał jeszcze 
boĆotóJ possaraWo s8ę o te kich księży, jak smutnej 
pamięć, ka^onSk Sęczyfcowski w  Młińskaą a Żyliń- 
jjtó i TnipaMsii w  Wduiie, którzy w brew  w yraźne­
mu zakazow i Rzymu, zijprowadzfti w  kośdede na- 
bużeństwo rosyjskie, a  w  prześladowaniu polsko­
ści w szkole pi zewyŻEzah najrodowSitsżs d , Mo- 
skaJL Księży, k tórzy  rozkazom tych  prałatów  pod 
oać się n*e dhcieli, wywożono w  krótkiej, drodze 
nń SytUtr, a ko struły zamykano jedne ;po drugich. 
iNte można s&ą dziwić, że w  podobnych warunjcach 
w jThow ana mtodżieiż, stawiała się dla spraw y 
połskiej dbo&ętaa, jćżwli nie w prost wrogą, pom na­
żając zastępy t. zw. „tutejszych" i „katolikówr, 
wstydzących się przyznaw ać 'do narodowość# 
jpoflfetólea. iDoda,jmv jeszcze, iiż -wskutek zamknięcia 
dla młoozfóży litwwiskriej dostępu do szkół w ar- 
szawsikSego okręgu naukowego, rnlłodzlicż ta zmu­
szoną była p i  ukończ en tu gitnuazyum w yjeżdżać 
To MSostewy łub .Petersburga cfla dalszych stu- 
dyów, a  y sku tek  całkowitego usunięcia Polaków 
i kctoSiców zib w szystkich urzędów, szukać diioba 
w gSęłr R osyk tub na (kresach syberyjskich, gdzie 
wynaradaw iała się powóli. Majętniejsi obywatele 
wysyła® <Meci do szkół niemieckich do Libawy, 
a  zwtłas^cza Rygi. gdzie stalle liczna kolonia polska 
z  Białorusi i Litwy ala wychowania dzieci prze­
byw ała. W ysyłanie Chłopców do szkół galicyj­
skich z powodów rnskzprrtowiych i z obaw y na* 
rarżetda się na praesłidow ania polityczne należało

"H i
do wyjątkowych. Jedynie dziewczęta., co do któ­
rych nie rpfoiioiflo zbytnie!? trudności, ttezriie kształ­
ciły s&ę w  JazJowcu, a m  w yższych kursach im. 
Baranieckiiego w  Krakowie stanow iły główru 
masę słuch?czek.

Okoto r, 1880, kiedy dorosłe już po powstaniu 
nowe pokolenie młodzieży, daje się zauoyażyć na 
Litwiie nagłą rozbudzenie przedsiębiorczości ekono 
mścanej, w czem obok k i t o  zręcznych ćtóaiaczy. 
umlśeaących w yzyskać słabe strony adimnistracyi 
moskiewskie’, główna zasługa przypada kobie­
tom. W  Ciężk&ćh Cżasadh popowstoftiowyah, Kie­
dy mężczy zn wywiezione lub zarriknlięto w  wię- 
ZTerću, a nieliczni (pozostali na swoich sfanowi- 
skach, w łasnego cienia ssę hali, w ytw orzył s*ę nie 
znany gdzieindziej w PteLee łyp fkobiiet, (które za 
cel żjjcia postaw iły sobie uratow anie spustoszonej 
ojcowizny. Ponieważ sjoepodarsrtwo zbożowe z po 
wodu braiku zby+u irJe opłacało się, i zasiewano je­
dynie tyle, ile n& potrzeby w k sn e  wypadało, ko- 
biety rózwfin^ły dó nieznany ch gdzieindziej w  ‘Pk>l- 
sce rozmiarów gospodarstw o t. zw . kobiece: chów 
d ro b k , w yrób -wędlin, gospodarsw ro nabiałowe, 
psziczekurctwo '3 sadownictwo. Setki m łodych pa­
nienek z  L itw y uczyły sfię w  'Yą.rsziawiśc pszcze- 
larstw a i ogrodnictwie, pracow ały  w  w arsztatach 
kifemkarslkich, wiele z nich wiyjiechailo do Szwecyi 
na naukę , «'5jdu‘‘, prócz tego kształciły się w  bu- 
chałfceryi ii tęoryi handlu na pryw atnych kursach, 
urządzanych dla nich w  Wlarszawie. Pio powrocie 
ńo domu nabjde w jadomości stosow ały natych- 
miajft prakaye mnte. Założono na m ałych nawet 
folwarkach krlkudziesilęciomorgoiwie sady owoco­
we, w  HAryćb sadzono wiyłącznfie późne kanadyj­
skie gatunki owoców, w ysyłane następnie całymi 
pociągami do P etersburga; p. Emilia Rrochocka 
w Grodz,ieńiskjem sprow adza z Holandyi majstrów, 
którzy uczą ludność miejsoowią wyrobu serów ho­
lenderskich, znajdujących szeroki odbyt. Za rod o- 

obory holenderskie i szwajcarskie dostarczają

deserrowega masła, w ysyłanego w  w ieStch ilo­
ściach do P aryża — dawne „ItewsW e" masło 
faśkowe zostało całkowicie zapomniane. Hodowfct 
nierogacizny na wielką śkałę dostacza tnatoryału 
na suche wę^Riny liu w skte, rozdłrodząctJ się po 
całej Polsre. Urirejiętnie prowadzone pasieki do­
starczają nieznanych przedtem  ilości miodu — wy 
rabiają się przetw ory owocowe, ow-ocof-e wloa 
wy born t z  porzeczek i agrestu, jabłecznik, suspst- 
ne owoce, marnie Lady itd. P o  dv?oradi powstają 
w arszta ty  ki&mlkarskfJe i tSadtfe. Rozwó* -,tych 
gałęzi gospodarstw a d^Tunwego ratuje majątki, o- 
czyszcza je z długów, dobrobyt rośnie, a .przykład 
dzicł^ych kobiet poryw a za sob.v bardziej przed­
siębiorczych mężczyzn. Zdobyta z gospodarstwa 
kobiecego gotówka do/w ala pomyśleć o .podnie* 
sderiiu produkcyi nołniczcj, zwiększeniu i ulepsze- 
niu inwentarza. .Właściciele włeM ch, bezużytecz­
nie gnijących na pniu obszarów  leśnych, w y ­
kształceni na poStechnfikach zagranicznych, pirzj- 
stępują do racyonałnej' eksp>oatacyi bogactw 
dnzewtryi :!h — powstają fabryki pocadzek, kołkókv 
do butów, zapałek, skrzyń przeróżnego rodzaju, 
zużytkowane zostają wszelkie1 odpadki, pozostałe 
przy  obróbce drzew a budulcowego. Fortuny (szla­
checkie zagrożone, jak siię zdawało, nknictironną 
rufiną, rosną jak na ©drożdżach. Na w ystaw ią rol­
niczej w M iński wr r. 1890 można było już widzieć 
bardzo puka any dorobek w  rtodowE bydła i kon , 
gospodarstwie mlecznem i łeśnam.

P rzy  całej intensywności pracy nad ,ekono- 
afiicBanem oodniesteTuem kraju, iecnak sprawy na­
rodowe, krępowane przez drakońskie praw a ro­
syjskie, stoczone przez wychowanie szkolne, idą 
opornie. W prawdzie tu i ówdzie istniej? utrzym y­
wane przez panie ze dworu tajne szhÓiM dla dzie­
ci służby folwarcznej, istnieją tu i ówdzie jakieś 
polityczne narodowe tajne organizacye, ale miaro­
dajnym pozostaje wpływ  dawnych Hasów i 
fkśiąt — uważających się aa narodowość odtębuą
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w zględu  na w ażność sp ra w y  w spólne k p rfe - 
rencye kom isy  i celnej o d b y w ały  się lukże w 
niedzielę. P rac e  w poszczególnych  kcm isyach  
o d b y w a ły  się codziennie i Członkowie delega- 
jcyi zajęci byli bądź to kon ierencyatn i w spól- 
'nemi z N iem cam i, bądź to posiedzeniam i \jw- 
Synętrznem i i konie; encyain i z p e łn o m o c n ik ^ i  
rząd u  od ra n a  do późnej nocy. P rac e  kom isyi 
d o zn a ły  za obopólnem  porozum ieniem  pełno ­
m ocnika rządu  polskiego min. O lszow skiego  
'j pełnom ocnika rządu niem ieckiego min. Sciiii- 
fefa przerwy świątecznej dnia 21. b, m. w ie­
czorem , a to  dla n iek tó rych  kom isyi tylko do 
28. g rudn ia, .a  dla innych, do k tó ry ch  należy  
tak że  kom isya celna, aż do 3. s ty czn ia  iok.ii 
p rzysz łego .

—  C o  jest p rzedm io tem  obrad  kon ieren- 
cyi?

— P rzedm io tem  ro k o w ań  jest zaw arc ie  
um ow y m iędzy  rządem  polskim  a rządem  nie­
m ieckim , ty czące j się sto sunków  g o sp o d ar­
czych  i m eg u io w an ia  kom unikacyi pom iędzy 
polską i n iem iecką częścią  G. Ś ląska po p rze ­
p ro w ad zo n y m  rozdziale. U m ów a ta  z a w a rtą  
b y ć  m usi na podstaw ie  w aru n k ó w , p rzew id z ia ­
ny ch  w  ro z strzy g n ięc iu  p ary sk iem  p ań stw  Ko­
alicy jnych  z 20. p aździern ika  1921.

— Jak ie  sp ra w y  w szczególności są 
przedm iotem  o b ra d ?

—  U m ow a, k tó ra  m a b y ć  z a w arta  m iędzy  
delegacyą polską a niem iecką, odnosi się prze- 
dewszystkiem  do uregulowania administracyi 
I ruchu kolejowego, ruchu pocztowego, telegra 
ficznego i telefonicznego, regulacyl si! wod­
nych, spraw adm in istracy jnych , p raw n y ch , 
celnych, praw mniejszości narodowych, nau­
kowych i religijnych, sprawy rozdziału w ę­
gla i rud żelaznych, sp ra w  ubezp ieczen iow ych , 
w szczególności ubezpieczenia robo tn iczego  
i t. d. Dla każdej sp ra w y  w yzn aczo n e  są po­
szczegó lne kom isye. N a w spó lnych  k o n ieren - 
cyach p rzew o d n iczą  "n ap rzem ian  raz Polak , 
raz  Niemiec.

— K iedy rokow ania osta teczn ie  m ają ry ć  
ukończone ?

— T erm in  zakończenia ro k o w ań  w y zn a­
czony jest przez a rb itra  p, C alondera  na dzień

— „tutejszych", których spraw y pMskle nic nie 
obchodzą. Organem ich byi redagowany przez 
■IFEitza w Petersburgu „I<raj“, przem ycający z trud 
nością pomiędzy wiadomościami z różnych okolic 
l i tw y  i  Rosyi także coś niecoś o  innych Polakach, 
naw et o koloniach polskich, ale ogól zajęty robie­
niem interesów i „obchodzeniem" krępujących u- 
kazów  przez stosunki osobiste z moskiewskimi 
czynowmikami, nie bierze w  tern udziału.

Do charakterystycznych objawów ówczesnej 
działalności obywatelskiej należy historya „Miń­
skiego Tow arzystw a Rolniczego", jedynego na 
Litwie, które tuitaj w krótkości podaję. Rząd mo­
skiewski, pragnąc warno cnlp element rosyjski 
Wśród obywateli; 'guberni! Mińskitej, uważanej za 
dostatecznie już dojrzałą do całkowite] rosyt-kacyi. 
zathżył „Tow arzystw o rolnicze <Jia popierar.ja1 ro- 
syjskfej własności ziemskiej", nadając mu bardzo 
znaczne przywileje —  między hm. we/l i c p ra­
wo dostaw  wojskowych itp. Tow arzystw o to, li­
czące zaledwie kilkunastu członków, miało na 
czele jako prezesa ówczesnego szefa żandarmów J 
pułk o wnika Rorhkircha, poczciwego zresztą Niem­
ca. za członków zaś t. z w. „m arszałków szlachty"
— czynowników, nie będących wcale sziachci- 
canfi, którzy objęli czynności, dawnych m arszał­
ków sźlftchcckich z w yboru i kilku donataryuszów
— właścicieli dóbr skonfiskowanych Polakom. — 
Ówczesny burm istrz Mińska, nieżyjący już kr. Ka­
rol Czapski, syn Emeryka, w ychow any w  niemie­
ckiej szkole „Peters s-chułe" w  Petersburgu i słabo 
mówiący pio polsku, człowiek niepospolitych zdol­
ności dyplom atycznych a jeden z typow ych przede 
stawfcieli „tutejszofci", jako syn byłego wielkiego 
dygnitarza, cieszący się Wielkimi względami Ro- 
syan podczas bytności w  jakimś interesie miejskim 
u pułkownika RołMtircha, zohaczył każący na sto­
le statut „Rołniczego tow arzystw a" i wdał się w 
rozmowę z żandarmem, z której wynikło; że tę 
zacna instytucyę, dążęcą do podniesienia dobro-

15. .stycznia 1922. W szy stk ie  k w e s t ie  do tego  
dnia ugodow o n ieza łatw ione, ro z s trzy g n ie  ar 
b iier. R okow an ia  na raz ie  od b y w ają  się nao-1 
gól bez W iększych tru d n o śc i; należy  się spo­
dziew ać, że aż do w yznaczonego  term inu  n a ­
stąpi uzgodnienie w e w szy stk ich  b o ty - jic /a s  
jeszcze spo rnych  k w esty ach  i żc um rw a ta  
p rzyn iesie  oczek iw ane k o rzyśc i dla u regu lo­
w an ia  stosunków  g o sp o d arczy ch  p rzy zn an eg o  
nam  teren u  p leb iscy tow ego  i dla d obra  całej 
R zeczypospolite j. W edle udzielonej m in istrow i 
O lszow skiem u jeszcze p rzed  św iętam i w iad o ­
m ości, p rzy jedzie  a rb ite r C alonder z G enew y 
w raz  z kilkom a fachow ym i do radcam i w p ie r­
w szy ch  dniach s ty czn ia  do m iejsca rokow ań .

— Kiedy um ow a w ejdzie w ż y c ie ?  *
—  T erm in  ten nie da się p rzew idzieć . Al­

bow iem  poza kom isyam i, w yznaczouem i p rzez  
idelegacyę, u tw orzono  tak że  i inne. jak np. nie­
p rz e w id z ia n ą  kom isyę g ran iczną, k tó ra, jak to  
's ię  sam o p rzez  się rozum ie, miisi u teg u lo w ać  
jkw esty  e p rzek ro czen ia  g ra n ic y , k w esty o  ko ­
m unikacyjne, p aszp o rto w e  i t. p. Po podpisaniu 
um ow y nastąp ić  m usi jej no ty fik acy a  i p rzy ję ­
cie do w iadom ości p rzez  inne p ań stw a . Nale­
ży się jednak spodziewać, że z początkiem lu­
tego, a najdalej z początkiem marca przeszłe­
go roku umowa będzie notyfikowana i wejdzie 
w życie.

Przegląd prasy,
—o —

Kampania wyborcza w Wilnie. — Pismo p. Brian- 
; da. — Jak nar.-demokracya broni interesów Pol­

ski? — Niewczesne porównania.
Lwów, 29. grucMa.

W ybory do Sejmu litewskiego zbliżają się. 
Atmosfera przedw yborcza zaognia się coraz bar­
dziej. Me można powiedzieć, by nastrój ten w pły­
wa! dodatnio na usposobienie wyborców. To też 
słusznie odradza „Ćzas"

„aby kampania wyborcza na Litwie polegała na 
roznamięiniianiu mas pod tern czy  innem hasłem 
i na piętnowaniu przeciwników przezwiskami 
łotrów , zdrajców, Targowiczan, lokat liberyj- 
nych itp., jak to było przy  kampani w  sprawie

bytu obyw atelstw a rosyjskiego Polacy bojkotują, 
Czapski podchwycił Niemca za słowno i unosząc 
ó.ę nad dobrodziejstwem tej zbawiennej ins-tytucyi, 
oświadczy! gotowość namawiania obywateli pol­
skich do jej popierania, co Rothkirch przyjął z za­
pałem. Czapski; rozwiną} istotnie siiną .agitacyę i 
po upływie kilku miesięcy do tow arzystw a należa­
ło przeszło 300 obywatel polskich.'' Zarząd, który 
weóiu-g statutu był jedynie wykonawcą uchwał 
walnego zgromadzenia, pozostawiono bez zniiahy, 
wybrano naw et na honorowego prezesa wielkiego 
księcia Wio dalmierza — i pod firmą „rosyjskiego 
tow arzystw a do popieran a rosyjskie; własności 
ziemskie!" rozwinęła s>ę bardzo owocna dzialal- 
noiść, która się w znacznej mferze przyczyniła do 
podniesienia rolnictwa w  kraju, n tow arzystw o ' 
mińskie stawiano jako- w zór do naśladowania in­
nym tow arzystw om  w  Rosyi. O brady oczywiście 
toczyły  się po rosyjsku, prezesem  nadal został 
szef żandarm ów  — spraw y narodow e by ły  całko­
wicie wykluczone. Na założenie podobnego tow a­
rzystw a-w  Wilnie rząd jednakże nie- zezwolił. P a­
miętam, iż na zjeździć rolniczym wr Wilnie, gdzie 
panow ał nastrój bardzo- goTąoo polski, Czapskiego 
w bardzó złośliwy sposób zaczepiono o jego zbyt 
M zliie stosunki moskiewskiemi władza,mli. Nie- 
zrażony gwałt,ownaścią in terpelacji, Czapski od­
powiedział z dobroduszną m taą: „kiedy bo w idzi­
cie, z Moskalami w szystko zrobić można, bo oni 
są głupi, tylko trzeba -to ro-bić zręcznie, żeby się 
nie spostrzegli". Mtetoda ta w MSńszczyźnie istot­
nie dobre tlała rezu ltaty  ekonomiczne, miała jed­
nak tę stronę ujemną, że powodowała coraz więk- 
sze zbratanie się z JVLoska1anri i całkow ite w yrze­
czenie sfię „połski-ch aspirącyi" -na rzecz oryentacyi 
„tutejszej i katolickiej". Przybrało to takie rozmia­
ry, iż niektórzy naw et inteligentni obyw atele z a- 
kademicKtem wykształceniem , którzy chcieli za­
znaczyć jakoś swoją narodowość, a do rosyjskiej 
-przyznawać się nie chcieli- — ogłosili się za rodę­

l i  dy i Brasławia. Nie wiadomo jeszcze, k tóry  
z dwóch sposobów okaże się dobrym i do celu 
prow adzącym ? Dotąd autentycznych wiadomo­
ść? o tern nie mamy. Kto chce naprawdę uchwa­
ły, mogącej liczyć na uznanie zagranicy, dziś je­
szcze nie może spraw y przesądzić, jak głosowa­
nie powinno wypaść. Kto inaczej twierdzi, nie 
mówi praw dy." ’

Zagranica tym czasem  zajmuje się nadal bar­
dzo żyw o wyboram i. Anglia i Francya chcą po- 
dobno, aby zgromadzenie wileńskie było Sejmem, 
t. j. aby — jak pisze w dalszym ciągu „Czas" 

„uchwaliło nie tylko odpowiedź na zasadnicze, 
pytanie, ale aby obm yśliło'samo sposób połączę 
nia z Polską, aby wyłoniło władze, mające to- 
dwustronnie,- przeprowadzić, aby uporządkowa­
ło spraw y mniejszości narodowych {Litwinów i 
Białorusinów'), a wreszcie uchwaliło zakres au­
tonomii, o ile ją uważa dla Litw y za w skaza­

ną, etc. etc."
Zupełnie zrozumiałą rzeczą jest, iż uopiero 

takie rozwiązanie spraw y wileńskiej może być u- 
w ażane za samostanowienie W jleńszczyzny. Od 
dłuższego czasu słyszy się już o podobnych ży­
czeniach, ■wychodzących z P aryża i z Londynu. 
Ostatnio „Robotnik" zajmuje się pismem p. Brian- 
da, wystosowanem  dio p, Panafieu. P. Brian-d po­
dobno poleca w7 tym liście ambasadorowi francu­
skiemu,

„aby zakomunikował rządowa polskiemu stano­
wisko Francyi wobec przyszłego Sejmu. P. 
Bria-nd zastrzega się w yraźnie przeciwko temu, 
aby sejmowi wileńskiemu narzucona była jedno 
stronna decyzya, nieuwzględniająca znaczenia 
międzynarodowego spraw y Wileńskiej. P .B riand 
kończy . poważnerń ostrzeżeniem pod adresem 
Polski, w razie nieuwzględnienia przyjacielskich 
raa i w skazów ek Francyi."

Dzienniki narouowm-demokratyczne jednak, 
tak przesadnie posłuszne względem koalicyi, uw a­
żają enu-ncyacyę „Robotnika" za specyalną intry­
gę przeciw  endeckiemu centralnemu Komitetowi 
W yborczemu. „Rzeczpospolita" pisze:

„Ach, wfęc to o to chodzi! Swojem w^ymySI- 
• nem przedstawieniem rzekomego nacisku Fran- 

cyi chcieliby nasi socyalistyczni federali-ści po­
zbyć się z widowni Ptolsk. Centr. Komitetu W yb. 
dla ulatw ierra sobie zadania i każą wierzyć, że

wlitych Litwinów, sprowadzili służbę dw orską ze 
Żmudzi, zaczęli prenumerować gazetki litewskie -  
jakkolwięk'kolo Mińska nikt R eraistc  po lifew sku 
nie rozumie, a Litwinów tam nigdy nie było.

Takie aberracyc r.aroJow-o-pohiycznc są po­
wodem, tż wśród miarodajnych sfer Litewskiego o- 
byw atelstw a separatyzm prowincyosialnj posia­
da niestety bardzo licznych zwolenników i literal­
nie przewidzieć dziś się n 'e da, jaki wynik daćby 
móg-ł obecnie zarządzony plebiscyt; pojęcie bo­
wiem narodowości „katolickiej", nic tylko wśród 
ciemnych m as chłopskich lub ęhodaczkowej szlach 
ty , ale i w śród -przodującej ińtcligencyi obyw atel­
skiej, złożonej z I-ksów i TksJgit oddawna przez 
szkolę i w ładze moskiewskie szerzone — zbyt 
głęboko zapuściło korzenie.

U w igi powyższe polecam naszym polityko-m 
do rozważenia — problem bowiem lkewski nie 
jest tak -prosty, jakby się zdawało. Jakkolwiek 
znając usposobienie ludności, sąldzę. iż zaprow a­
dzenie rządów  polskich zostałoby przyjęte bez o- 
poru i z faktem dokonanym wszystkie odcienie 
ludności zarówno polskiej, jak obcej łatw oby się 
zgodziły — pozostawienie rozstrzygnięcia -niewy- 
robionym poetycznie masom usuwa s5ę z pod 
wszelkiego kryteryum  i wynik jego może być zu­
pełnie przypadkowym . Powtarzam , co powiedzia­
łem na wstępie, że -Naczelnik Państw a lepiej, niż 
ktokolwiek zna nastroje ludności1 na Litwie i naj­
lepiej wiedzieć może, jaką drogą do nieufnych i po 
dejrzłiwyoh Litwinów trafić skutecznie można.

%
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j>. Briand domaga się tnemal wprost rozwiąza­
nia tego Komitetu. Podobno powiedzieli sobie p. 
B riand z  p. Hardmg‘em w  W aszyngtonie i z p. 
Lloyd Oeorgebn w Londynie, że spać nie mogą, 
póła istnieje ten Polski Centralny Komitet W y­
borczy w W)?fnie.“

O metodach pracy tego Centralnego Komitetu, 
k tóry  wedle swego własnego zdania naturalnie 
.Jedynie staje na stanowisku polskiej myśli naro­
dowej i niepnzedawnionych praw  Rzeczypospoli­
tej do Wilna", ciekawe szczegóły podaje korespon 
dont „Czasu":

„Nie zwalcza on federałistów. Nie zwalcza 
też w chwili obecnej, arii bolszewików, socyałi- 
stów, a naw et żydów, gdyż odkrył największe 
zło i najgroźniejsze niebezpieczeństwo w zupeł­
nie hmej stronie: całą parę swej agitacyi zw ró­
cił;. teraz przeciwko „Związkowi obrony woli 
ludności należenia do Polski", bezpartyjnej orga- 
nizacyi, która, jak to z samego tytułu widać, żą­
da wcielenia organicznego W ileńszczyzny do 
Polski. Klucz do rozwiązania tej zagadki znaj­
duje się w tern, że „Związek obrony" zamiast 
wstąfpić do zorganizowanego przez narodowych 
demokratów „centralnego komitetu", przyłączył 
się do bezpartyjnego komitetu w yborczego". 

Wielką jest jednak naiwność tych, którzy 
ciągle z dobrą w iarą odnoszą się do tych „naro­
dowych" poczynań. Jakkolwiek wypadnie decy-

zya Seftnu wileńskiego, konieczne jest, by wy- 
padlra ona jednomyślnie.

„Najgorszą byłaby uchwała, majoryzująca 
wielką, mniejszość, np. powzięta jednym łub kil­
koma tylko głosami większości. Dałoby to po­
wód państwom obcym do komentowania i k ry ­
tykowania uchw ały, a następnie do zakw estyo- 
nowania jej doniosłości". ,

„Kuryer Polski", zw ykle wcale wstrzem ięźli­
w y w podawaniu nowych, a niezbyt realnych pro­
jektów, zajmuje się tym razem  planem autonomii 
W ileńszczyzny, łącząc go najniefortumnlej w świte 
cie z dawno nieaktualną: spraw ą autonomii Galtcyi 
wschodniej. Widocznie autor powyższego artyku­
łu rriezbyt dobrze oryentuje się w nastrojach lud­
ności Małopolski wschodniej, skoro pisze:

„Jeżeli Gajicya wschodnia będzie reprezen­
tować 'dążności odśrodkowe, to Wilno w yrażać 
będzie tendeneye dyametrakiie przeciwne. Może 
to  państwu polskiemu nieraz wyrząidzić przysłu­
gę, zw łaszcza gdy kw estye wschodnio-galicyj- 
skie i wileńskie traktow ać zechcemy, jako je­
den kompleks spraw  autonomicznych".

Do spraw y tej powrócimy jeszcze na łamach 
naszego pisma. Na razie stw ierdzić tylko należy, 
iż wszelkie wiadomości o traktowaniu „hinctim" 
spraw y Małopolski wschodniej z  kw estyą wfleftską, 
należy przyjmować z dużem zastrzeżeniem.

* S. B.

W sprawie Ga!icyi wschodniej
posiadam/ w gabinetach europejskich większość.

Zmierzch tikr. „bogów". — Przegrana Szeptyckiego, Kością Lewickiego i Petruszew y- 
cza. — Prasa niem. otwarła oczy Anglikom.
(iKorespondencya w łasn a  „G aze ty  W lecz:").
Londyn, w grudniu .

D r. Kost L ew icki b aw ił n iedaw no w  L on­
dynie, p ra g n ąc  pokonferow ać z L loyd G eor- 
g e ‘m w sp raw ie  G alicy  i W schodniej. Im puls 
do tej pod ró ży  dało  mu ogłoszenie d esin te res- 
sem erit rządu  czechosłow ack iego  co do losów  
teg o  tak  ciężko naw iedzonego kraju . Krok ten  
sw eg o  rząd u  p ra sa  czeska tłu m aczy ła  tern, że 

polityka ukraińska nie jest polityką sło­
wiańską,

a  idzie racze j po linii in te re só w  niem ieckich 
i au stry ack ich , z tak ąż  polityką się so lid ary zu ­
je i z jej pom ocą d ąż y  do sukcesów , czego naj­
lepszym  dow odem , że g d y  Karol H absburg  
podjął nieudałą eskapadę m onarch iczną na 
W ęg ry , rów nocześn ie  W asy l W y sz y w a n y  ba­
w ił na Rusi zakarpack iej. a b y  stąd

o g łosić  się królem Ukrainy galicyjskiej 
na w y p ad ek , g d y b y  jego ukoronow anem u ku­
zynow i pow iódł się p lanow any zam ach stanu  
v  kra ju  A rpada.

Jest rz eczą  s tw ie rd zo n ą , że obu tych za­
machów metropolita Szeptycki, magna pars 
t a f t  On to  zw rócił się z k u rendą  do k ato lick ie­
go k leru  w B aw a ry i i w ogóle w N iem czech, 
aby  po sem in ary ach  duchow nych  u rządzano  
kursa ję zy k a  ukra ińsk iego  i księży , k tó rzy  ten 
język d osta teczn ie  opanow ali, w y sy łan o  jako 
jn isy o n a rzy  na U krainę, za  co

prasa niemiecka uderzyła w peany po­
chwalne na cześć metropolity, 

a np. znana  z po lakożerczości „G erm ania", w  
a r ty k u le  „D ie relig iose A ufklarung iti U kra inę"  
d e s z y  się. że dzięki Szeptyckiemu Niemcy 
wskrzeszą tradycye zakonu Krzyżackiego, 
roznosząc w śród  osiedli słow iańsk ich  św ia tło  
w ia ry  i politycznej sp raw ied lw o śei.

T e głosy, p ra sy  niem ieckiej

w yw ołały  wśród opinii angielskiej obu­
rzenie,

a u kół rz ąd o w y ch  tak  g ru n to w n y  p rz e w ró t w  
za p a try w a n ia ch  na P e tru sz e w y c z a  i S zep ty c ­
kiego, że jakakolwiek ich robota na gruncie 
angielskim nie ma ńa razie żadnych widoków  
powodzenia. Ci dw aj dzia łacze  tym  krokiem  
nie ty lko  podkopali siebie, ale

wskrzesili w Londynie zgasłą już ideę 
•  Wielkiej Rosyi, 

jako p rzec iw staw ien ie  do polityk i ukraińsk iej, 
k tó ra  także  w Irian dyń w Belgii i w A m eryce 
w y w o ła ła  w ielką k o iis te rn acy ę . T o też podję­
ta następnie przez metropolitę Szeptyckiego  
wyprawa do Ameryki, łącząca w sobie cele 
polityczne i finansowe, natrafiła u tamtejszych 
Rusinów na stanowczy opór. P ra w d a , że od 
czasu po jaw ien ia  się m etropo lity  na g runcie a - 
m erykańslcim  

Liga Narodów codzieri otrzymuje jakąś 
„zajawę"

z poza O ceanu, podpisaną p rzez n ieistn ie jące 
w cale k luby  i s to w arzy szen ia  rusk ie, a ponie­
w aż Liga genezę i au ten ty czn o ść  ty ch  „za jaw " 
szczegó łow o  bada , w ięc poznaje coraz  lepiej 
m etody  polityczne pana he tm ana i księdza m e­
tropo lity , k tó re  ty ch  obu d z ia łaczy  o s ta te c z ­
nie tak  zd y sk re d y to w a ły , że nikt ich nie b ie­
rze na sery o , a w każdym  razie  nikt z nimi nie 
sy m p aty zu je  i do spełn ien ia  ich życzeń  się nie 
p rz y ło ż y .

T o też  m ożna zapew nić, że 
w sprawie Galicy i Wschodniej posiadamy 
stanowczą przewagę w gabinetach euro­

pejskich.
nie ty le  dzięki naszej p racy , ile w sku tek  an ty - 
koalicyjnej i sz tuback ie j działalności u k ra iń ­
skich nieiierów .

Rawindykacya zbiorów wywiezionych da RosyL ^
Co opow iada dr. Aleksander C zolow sk i?

W ywiezione zbiory były  ozdobą muzeów rosyjskich- — Zw iekająia polityka sowie- 
tów . — Ciężkie warunki pobytu komisyi w  Moskwie. — Zamierzony powrót do kra­

jni. — Zażegnanie nieporozumień,
W  dniu wigilii B ożego  N arodzen ia ,! nej kom isyi polsko - ro sy jsko  - u k ra iń -

dyr, arch i’,vum m iejskiego d r. Aleks, j skiej baw ił p rzez sze reg  m iesięcy w
Cgcjywsfci. k tó ry  jako członek  m ie s z a - ’ M oskw ie i P e tersb u rg u , pow róci! na

krótko do Lwowa. Korzystając z tegfi 
zw ró c ił się nasz w spó łp racow nik  (a) d 
d ra Cz. z prośbą o in fo rm acye co di 
czynności ow ej kom isyi, k tó re j p raa  
śledzi sp o łeczeń stw o  z w ielką c iekaw ą 
ścią i n iecierp liw ie czeka na spodziew a:

• ne rezu lta ty , zw ła szcza , że niepom yśli 
ne w iadom ości, jak ie  w tym  w zg lędzi 
początkow o  dochodziły  z M oskw y, bu­
d ziły  ,-óśne o b aw y  w śró d  spo łeczeń ­
s tw a . Na sze reg  py tan  udzielił nam  dr, 
C zo low sk i bardzo  sk ąpych  inform acji, 
tłum acząc to w zględam i rak ty czn em i 
O to jak  one b rzm ią :

Lw ów, 29. grudnia. 
V»iadomo —  m ów ił —  że w m yśl trakta­

tu ry sk ieg o  (art. XI.), Rosya i Ukraina zobo­
w iąza ły  się m iędzy  innemi zw rócić  P o lsce 
w szelkie p rzedm io ty  ku lturalne, zab ran e  jej 
p rzem o cą i w y w iezione do R osyi lub Ukrainy 
od dnia 1. stycznia 1772 r. N ależą do nich za­
rów no  arch iw a, jak  i biblioteki, dzieła sztuk? 
oraz pam iątki h is to ry czn e , k tó re  w y p e łn iły  w 

! ogrom nej liczb ie-zb io ry  rosy jsk ie , a często by­
ły  główną ich podwaliną i ozdobą.

Z w ro to w i podlegają rów nież  w szy stk ie  
p rzed m io ty  ku ltu ra lne  (a rt. XV.), które, od po-, 
czątkn  św ia to w e j w ojny do 1. październ ika  
1915 zo s ta ły  z ziem polskich ew ak u o w an e do 
R osyi w raz  z m ieniem  rolniczern, p rzem ysło -, 
w em  i kolejow em ,

Do w ykonan ia  ow ych  p o stan o w ień  tra k ­
ta tu  zo s ta ły  w  czerw cu  b. r. u tw o rzo n e  dw ie 
k o m isy e : sp ecy a ln a  i re ew ak u a ey jń a . P ie rw ­
sza  dla re w in d y k acy i m ienia ku ltu ra lnego , d rą  
ga dla reew ak u acy i m ienia ro lniczego, p rze ­
m ysłow ego  i kolejow ego. Na o rg an iza to ra  
i k ie ro w n ik a  obu kom isyi pow ołany  zo s ta ł b y ­
ły m in ister p. A ntoni O lszew ski, cz łow iek  m ło­
dy, energ iczny , pełen  zapału, go rąceg o  p a try ó  
tyzinu  i n iezw yk łe j p raco w ito śc i.

W sk u tek  zw lek ające j polityk i so w ie tó w , o 
bie kom isye z p. O lszew skim  na czele, jako 
posłem  n ad zw y cza jn y m  i m in istrem  pełno-, 
m ocnym , dopiero dnia 8. sierpnia wyjechały z 
W arszawy i po 7 dniach p rz y b y ły  do Mo- 

jsk w y  w liczbie 8fi osób. T utaj, w b re w  ocze- 
jkiw aniom , nastąpiło rozczarowanie. Zamiast 
p rzy stąp ien ia  n a ty ch m ias t do p ra cy , sp o tk a łą  

|się kom isy  a z sabotażem ze  .strony władz so- 
i wiecksch, w sk u tek  n ap rężo n y ch  obopólnie sto-1 
jsunków  polity cznych . j

Dom, p rzezn aczo n y  d la kom isyi na mie-i 
szkanie , w ystarczył zaledwie na pomieszcze­
nie jedne] trzeciej części pracowników, resztą 
przez 2 miesiące musiała mieszkać w pociągu, 
k tó ry m  p rzy b y ła . Z m ecierp łiw ićn ie i zn iechę­
cenie o g arn ia ło  w szy stk ich . W szelk ie  zabiegi
0 naw iązan ie  sto sunków  i o rozpoczęcie  p raa  
nie odniosły  pożądanego  skdtku . M ijała szyb-*

i ko najlepsza pora do p racy , g dyż  kończy ły  si<j
1 długie dni.

W o b ec  tego  stanu  rz eczy  część personah l 
{została w e w rześn iu  o d esłana z p ow ro tem  dar 
;W arśzaw y . P o zo sta li zaś, m im o chw ilow ej 
{bezczynności, nie m arnow ali czasu, lecz zy-, 
żyw ali go na w szech stro n n e  p rz y g o to w an ie  
się do akcy i.

W połowie wrześitia, k ied y  naprężenie 
m iędzy  P o lsk ą  a R o sy ą  z powodu Sawinkow-. 
oów p rz y b ra ło  ostiy c h a rak te r , powrót do kra­
ju zdawał się być nieunikniony i b y ł już nawef 
o znaczo n y  dzień wyjazdu.

Jed n ak  dzięki ugodzie, z a w a rte j p rzez  wi- 
cem in. p. D ąbsk iego  z p. K arachanem  i usunię­
ciu w zajem nych  drażliw ości, z początkiem  
października pomyślniejszy powiał wiatr.

Dnia 7. października odbyło się pierwsze  
wspólne posiedzenie komisyi specyalrcej, a  w 
dw a dni późnjej posiedzenie kom isyi re e w ą - 
kuacyjnęj. P ie rw sz e  zw łaszcza posiedzenie 
ma znaczenie w ręcz  h isto ryczne ,

U ch w ały , jakie na obu ty ch  posiedzen iach  
zap ad ły , s tw o rz y ły  podw alinę, na k tó re j od- 

jb y w ać  się będzie c a ła  ak c y a  rew in d y k acy jn a . 
P rzeb ieg  teg o  posiedzen ia podam y w  ną-i 

■sicpnym num erze.
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Życzania,
*~X1—~

Lwów, 29 grudnia.
Znajdujemy się w przyjemnym okresie wza­

jemnego składania sobie życzeń.
Przez cały świat, jak długi i szeroki, płyną 

f-zcrokie, silne prą y mniej lub więcej szczerych 
i żywych słów i westchnień życzliwych, dowodzą- 

■ ch miłości, dobrej woli, a przynajmniej pamięci. 
Dobre te słówka płyną drutami tolegraficznemi 
i telefonicznemi, jak ptaki przelatują nad ziemią 

drganiach powietrznych, lecą pociągami, sta-
1 ami przepływają oceany, wylatują jak gołębie
2  aeroplanów poczty powietrzne', a w wielkich 
m!a» ach lecą na siwych, spoconych karteczkach 
yiodz emnemi rurami pneumatycznemu Życzliwość 
cłow ieko dociera wszędzie i wszędzie, choć ra 
Krótkie mgnienie oko czerwonym blaskiem roz-

wirsją życzenia szczęścia, św ist ca!y jest niem  
łpromienicńy, opieciony krzyżującemi się ciepłe- 
ni, serdecznemi prądami, owiany dobrym, łago­
dnym uśmiechem.

Jest to ci^ń, a raczej sh by odblask tego, 
•;o mogłoby być, gdyby ludzie n e  Kończyli na 
ryczeniach, lecz wzajemnie tak szczerze i serde­
cznie scbie pomagali, jak szczerze i serdeczni 
łych parę ciepłych słówek piszą. Albowiem nie 

lega dla mnie żadnej wątpliwości, iż sama już 
pamięć o ludziach,/ do których zwracamy się 
choćby z najbanalniejszą formułą życzeń, jest 
;uż dowodem życzliwości.

N estety, rzeczy tych u nas się nie docenia 
i zbyt często uważa się je niesłusznie za pustą 
formę towarzyską. — Co mi z życzeń ! — mru­
czy niejeden. — ' Wolałbym coś Konkretnie szego 
od słów ! — a drugi dodaje: — Dobremi chę­
ciami piekło jest wybrukowane.

Otóż, mojem zdaniem, taki pogląd na spra­
wę jest niesf • *ny.

Dobre życzenia to rzecz zupełnie konkre- 
' n abow iem  wytwarzają one dokoła człowieka

i jego zamierzeń atmosferę życzliwą i sprzyjają­
ca, co już bardzo wiele znaczy. Można być bar­
dzo pewnym siebie, a mimo -o życzliwe słowa 
dedadzą otuchy i wiary w siebie. Nic osłabiają 
lecz wzmacniają człowieka, dowodzą mu, że nie 
jest sam.

A dobre chęci ?
Dobre chęci, do kamień zbyt cenny, aby go 

djabli mogli mieć na swój użytek. Dobra chęć, 
to jiąż pobożne życzenie człowieka, lada chwila 
mogące przejść w czyn, może jeszcze n edojrza- 
łe, niedostatecznie nabrzmiałe mocą, ale to już 
m oditwa o czyn, a któż śmie twierdzić, że po­
dłoga piekieł to mozaika westchnień strzelistych 
i modlitw gorących ? Któż tak w błoto wdeptuje 
kwiaty ? Sen, marzenie, napół uświadomiona 
myśl raz poczęta, już w człowieku nie g nie 
lecz powraca wciąż, z każdym dniem, jak słońce, 
nabiera krwi i mocy, kiełkuje i wreszcie strzela 
przecudownym kwiatem — a każdy kwiat jest 
przecudowny! I cóż, że niektóre z nich rozwi­
jają się raz na sto la t?  Taki; już prawo Ich ży­
cia ale poniżać ich za to nie można. Przeciwnie, 
są tern cenniejsze. I kto wie, z jakiej męki po­
wstały ?

Dlatego nie lekc zważmy ani życzeń ani do­
brych chęci ludzki ;h. Raczej — „opaszmy ziemię 
wielklem kol skiem*, a Każde serfe ludzkie niech 
będzl bateryą, która rzuca -v wszechświat wstrzą- 
jące gwiaźdami na firmamencie f-le  dobrej woli 
i wszystko zwyciężającej miłości.

Ters.

Notatki b fotograficzne.
*

Lwów, £9. grudnia.
W azcn i róża. Oto tytuł najnowszej 3 

aktowej komedyi dra Witołda B nikiewicza, któ­
ra pojawi, się niebawem na scenie t .s t iu  miej­
skiego. Jest to rzecz pisana wierszem, odznacza­
jąca się nadzY.yczajnym humorem, trzymana (jak 
powlaua prolog) v’ wymiarze kub stycznym, a po- 
tia ąca uciesm e niezmiernie dzieje Pawła i Gawła

Autor tak przesympatycznych „Piosenek ułańs­
ki, h ‘ przypomni się za m miłośnikom sceny 
w sztuce bypermodernis ycznej, ujętej, na szczę­
ście z bardzo wesołego punktu widzenia.

Ze św iata finansowe- o,

AkcyJ y B rk Związkowy 
rozpisuje rypcie nowych 

akcy ,
'—o—

Lwów, 29, grudnia.
Jak mieliśmy sposobność dowiedzieć się  

przypadkiem, zo sta n ie  w dniach najbliższych  
rozpisana subskrypeya na now e akcye Akcy;- 
oego Banku Związkowego.

Fakt, że Akcyjny Bank Związkowy pozwala 
sobie na ten śmiały ra pozór krok teraz, w cza­
sie największej dckonjunktury pieniężnej dowo­
dzi, że zarząd banku spokojnie ocenia dzisiejsze 
położenie rynku pieniężnego i pojemność jego 
w odniesieniu do owej em syi. Jest te5 w tym 
szczególnym wypadku zapatrywanie zdaniem 
naszem zupełnie uzasr.dn one. — Akeya Banku 
Związkowego posiada w sobie znaczną bardzo 
ilość wart ści realnych jeśli się zważy, że insty- 
tucya wykazuje przy 23 m ilion  .ch d otych cza­

s o w e g o  kapitału  zw yczajnego — 800 m i.ionów  
kapitału obrotow ego i 35 m iliardów  obretu  
w 11 m iesiącach br. W ostatnich iatr.ch wybił 
ię Ah . Bank Zwią?kowy w zn a c in m  stopniu 

swą solid ą i pożyteczną ruchiiwościę. Ze szcze­
gólnym naciskiem podnieść trzeba, że ze swym 
stosunkowo niewielkim, nierozwodnionym k;pi- 
tiiłem akcyjnym odgrywał r.a rynku pieniężnym  
zawsze poważną rolę. S uszną tedy jest zdaniem  
naszem rzeczą, że dziś w rh w ilik ie iji scosunkł 
gospodar ze poczynają s ię  konsolidow ać, pra*, 
gnie je szcze  m ocniej utrw ołić sw e podstaw y  
a arazem  w ciągnąć do tw órczej pracy szcze­
ry kapitał red imy. Jest to w obecnej chwili 
także dlatego aktualne, gdyż jak wieść n‘esie  
zgłaszają s .ę  do Banku poważne grupy hapń- 
t / łu  z; < .panicznego z propozycyam i wejścia  
w b liższe  sto iu n k i. Byłaby to era przeisto­
czenia s ię  Akcyjnego Banku Związkowego 
w ‘jedną z największych instytucyi fin anso­
wych w P o lsce  ze wszystkiemi dobremi etrona-i 
m., i akie dają dobre stosunki z zagranicą. Aby

Ji:RZY BANDROWSKI.

Listy z prcwlncyi.
MIASTECZKO PODCZAS WOJNY.

'-O
Zakliczyn, w grudniu.

Ludzie, łctórzy tu mieszkali długie lata przed 
weiroą, twierdzą, iż moje miasteczko dawnie! było 
.■idealnie cichym zakątkiem, w  którym  żyło się spo 
k >jnie i patryarchałnic. Kwitło czcigodne szew- 
st wo i inne rzemiosła, 'które niem ały zbyt znajdo- 
v uly podczas jarm arków, ludzie pomagali sobie 
v. zajemnKe, rozwijał się pieknie ruch w spórdzól- 
c /y , k tóry , zw łaszcza w handlu jajami, uzyskał 
u-i Bet' piękne rezultaty. Dziś w szystko to zepsuło 
:>:ę, przepadło. Ludność . m iasteczka nie jest już 
\,H>łeczeństwem, nzemiosła upadaj®, w tu d r  ach 
zbudziła się niepohamowana chciwość pieniądza i 
niebywałe dotychczas samełubstwo, skłonność do 
i andhi, a raczej paskarskiej szaeherki, mogącej 
doc duży a ła tw y  zysk. O kooperats wie ani mowy. 
W  dodatku młodzież płci oboiga jest nadzwyczaj 
zepsuta i-zdemoralizowana. A wszystko to przypi­
suje się w pływ ow i wojny.

A więc: M amy w  miasteczku te  same objawy, 
ca we Lwowie i innych wielkich miastach. I do­
praw dy, nie wiem, jak to sform ułować: Czy Za­
kliczyn dogonił x>d tym  względem Lwów, czy też 
Lwów cofną,* się aż do poziomu Zakliczyna?

Jakże moje miasteczko przechodziło wojnę?
Z początku płonęło entuzyazmem austrya- 

ckim i wszystko oddawało wojsku. W ów czas też 
wojsko, w  pierw szym  szale wojehnyrń, dopusz­
czało się rozłącznych nadużyć. iRckwirowanoi

w szystko, co wpadło w  ręce. Potem, bez walki, 
weszli do miasteczka Moskałę. Tu, jak zw ykle, 
armia regularna zachow yw ała się przyzwoicie, 
potem kozacy swawolili po swojemu. Dwóch au- 
stryackich generałów zaszczyciło miasteczko sw ą 
obecnością: Aufenfaerg, który zachow yw ał się b ar­
dzo przyzwoicie h oględnie i a rcyksią tę  Józef Fer­
dynand, k tó ry  przez cały czas swego pobytu w' 
miasteczku grał w  szkole w  taroka, a prócz tego 
um.ał niesłychanie dać się w e znaki; Zyskał so­
bie też przydomek „wteszatela”.

Dwudziestego czwartego grudnia Moskale 
cofnęli się, na ich miejsce przyszli naprzód legio­
niści, potetn wojska austryaekó , a w łaściw ie wę­
gierskie. W edług zgodnego oświadczenia w szyst­
kich ludzi, z któryimi rozmawiałem. M adyarzy do­
puszczali się największych nadużyć i \yszvstkie 
szikody, wszelkie zło im się przypisuje. Był to czes 
dla miasteczka straszny. Kom-endaroteni placu był 
jakiś major huzarów, człowiek zw aryo-w ąnj i zło­
śliwy, który trapił miasto najróżrt-iejszemi bez- 
sensownemi zarządzeniam ’, jak rop. że nikomu nie 
wolno, ani na m gnie^e oka przystanąć w ry n k u .: 
W  damach dwutysięcznego miasteczka rozloko­
w yw ano czasami i 24(10 wojsika, na którego łaskę 
obywatelstwo zupełnie było zdane. Mieszczanin 
nie rozporządzał ani swojem mieszkaniem, ani 
sprzętami, ani łóżkiem i pośeiełą, ani łyżkami na­
wet. W e własnej kuchni,-na własnej „blasze11 zgo­
tować mógł sobie coś tyfko w ćw czasł jeśłi mu 
żołnierze pozwała!;. W ęgrzy nawet kołyski z 
dziećmi wynosili na m rćr. Ludzie patrzyli na to i 
uczyli się bezwzględności, twardości, poniewiera­
nia człowiekiem. Równocześnie szerzyła się strasz 
na demowJizacya wśród dziewcząt! Oto moralna 
rewmhmya miasteczka.

Niemcska fo rw w o śS  Ar»tfy«tó^ objawiają

się wieczuem tropieniem „szpiegów11 i bezwzgfedi 
nem wieszaniem 'podejrzanych. Na tern polu od- 
znaczył się szczególnie generał Mezzofanti. I takj 
pewnego dnia „złapano" jakichś trzech tw akuow a 
nych chłopówr, k tórzy  nie mieli p;aplierówr. Klimo zą 
pewmień, że Mi niewinni, skazano ich na śmierć ą 
dla postrachu kazano id i powiesić na : ynku. 
■trrech kasztanach, rosnących roieJaldcc. szkoły, 
Dwóch poszło na śibilerć z cicha, z chłopską re-j 
zygnacyą, lecz jeden płakał, d rżał na calem ciele, 
zaklinał się,, że jest niewinhy, a.k iedy  jurż stryczek 
miał na szyi, ęawołał na cały rynek.

— Niech żyje Najjaśniejszy Pan cesarz Fram  
Ciszek Józef! , i

I z  tym wiernopoddańczym okrzykiem na u- 
stach wier.nopoddańczo zadyndał.

Kledyindziej znów w  Janowicach powieszony 
wójta w raz ,z  posługaczem pól-kretyneS, Po-, 
wszechnie tw ierdzą, źe wójt ten był jednym z naj- 
porządniejsizych i najuczciwszych łudzi w całej o  ̂
kolicy. Rzekomo powieszono go za to, iż pojawia­
jąc się stale w  pobM u pewnej batersn, dawał przeą 
to znać Moskalom o jej stanowisku i ściągał na nł^ 
ich ogień — twierdzenie w prost idyotyczme, ba 
skore widać było diłopa lub jego znaki, to tenj 
samem widać było i bateryę. W  rzeczywistości 
wina wójta janowickiego poiegała, na tem iż na-, 
mówiony przez żołnierzy auttryackich, przderada} 
się -przez oba fronty, abv  żołnierzom przynieść* 
rumu z karczmy, zna.jdHjącej srię za frontem abf 
syjskim. . j

Pewnego dnia cała kupa żołnierzy- przyprą, 
wadziła pod szkołę cihłotw, który nie miał przei 
pustki, a w dodatku — o zęyozo! — oyt zarośnię­
ty. Kapitan, W ęgier, wywołał kierownika szkoły; 
pełniącego zara-rt-m obowiązki 'komisarza miasta j 
liaHl mti sprąwójzić i iitytżnuu wiilopn̂ co
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to je nak módz spokojnie uczynić, fr eba wprzód 
odpowiednio zm obilizow ać k ap ita ł polski.

Akcya Krakowa ila  ufż nia 
nędzy młodz eży akademickiej,
Konferencya u wojowody GalecKiego.

Kraków, 28 grudnia.
U wojewody dra Gałeckiego ocbyło się 

•czoraj posiedzenie komitetu dla celów zorgani­
zowania pomocy dla młodzieży akademickiej 
w Krakowie, która znajduje się obecnie w wy­
jątkowej nędzy tak pod względem mieszkania jak 
odzieży, czy też żywności i środ. ów naukowych.

Komitet uznał akcyę zmierzającą do zała­
godzenia tej nędzy za jedną z najważniejszych 
akcyi państwowych, gdyż młodzież akademicka 
to przyszłość państwa, przeto najpilnie;szem za­
daniem społeczeństwa jest zorganizowanie szyb­
kiej pomocy oraz sta.ej opieki nad tymi kilku 
tysiącami młodzieży akademickiej studyującej 
w Krakowie w nader ciężkich warunkach, spo­
wodowanych stosunkami powojennymi.

Kom tet postanowił wciągnąć do akcyi 
wszystkie warstwy społeczne i zwócić się do 
nich z apelem o wzięcie udziału w tej akcyl, 
dyktowanej nadzwyczaj żywotnym i pięrwszorzędjc 
nym interesem społeczeństwa i państwa. Zapadła 
uchwała wydania odezwy do społeczeństwa, oraz 
wybrania sekcyi działających w imieniu komi­
tetu, a to sekcyi propagandy, sekcyi skarbowej, 
mieszkaniowej, odzieżowej i 'żywnościowej.

łości w szkołach prywatnych i państwowych 
1000 Mk.; 6) taksa za pe ny egzamin dojrzało­
ści eksternów 3 )00 ; 7) taksa za uproszczony
i uzupełnia ący egzamin dojrza:ości eksternów 
1500 Mk.; 8) taksa za wydanie duplikatów świa­
dectw półrocznych i rocznych 250M1:.; 9) taksa 
na fundusz doraźnych pomocy naukowych i gier 
ruchowych, rocznie 200 Mk.

Taksy szkoSne.
Podwyżka nastąpi od dnia 1-go sty ­

cznia 1922 r.

Warszawa, 28 grudnia. 
(Tel. wł.) Ministerstwo wyznań religijnych 

t oświaty publicznej w porozumieniu z minister 
stwem s arbu podwyższa od dnia I go stycmia  
1C22 r. dotychczas obowązujące opluty w pań­
stwowych szkołach średnich, ust łając następu­
jące jednolite w P olsce całej normy:

1) Taksa za egzaminy wstępne do klasy 
pierwszej, względnie wstępnej, gdzie ta jeszcze 
istnieje 250 Mk.; 2) ta-sa wstępna 500 M.:.;
3 ) taksa za egzamin wstępny do klasy drugiej 
łub wyższej 1000 Mk.; 4) taksa za egzamin pry­
watny (w dzielnicach, w których te egzaminy 
istnieją) 1000 M .; 5) taksa za egzamin dojrza-

którego „było pewnem", tż przychodzi z  za rosyj­
skiego frontu. — Dlaczego? — Bo jest nieogolony. 
— Ale nauczyciel chłopa znał.

— Pocoście przyszli do miasta? — zapy­
ta ł go.

>— Ano, roboty w  domu nie mam, chciałem na 
wojsko popatrzeć.

— Czem uśtie nie wzięK tprzeptfstki od wójta?
— A bo mnie do w ójta bez gościniec nie pusz-

czaw.
— A czemu chodzicie taki nieogolony?
— Do mi Madyarzy brzytwę ukradli.. .
Prześladow ania te skończyły się po ofenzywśe

gorlickiej. Do tego czasu Judzie zdołali zżyć się 
z ■wojną. Nauczyli się szachrować, kraść, handlo 
wać. Dziś mnóstwo dawnego majątku wojskowe­
go znajduje się w  miasteczku i po wsiach. W ozy 
przykryte są woiskowemi kocami, kola u wozów 
są wojskowe i takich rzeczy^ nie zliczyłby. Mate- 
ryalrue miasteczko nie straciło nic, przeciwnie, 
zyskało.

Ale moralne spustoszenie jest ogromne. Ludzie 
zdemoralizowani, zdziczeli i stali się bezwzględny­
mi egoistami.

Dlatego, choć antysemityzm jest w tych stro­
nach silny, a spryt handlowy już wyrobiony, ży­
dzi wciąż mają pczucyę silną i niezachwianą.

Ponieważ mieszczanie nie idą razem, lecz lu­
zem ł nfktt nie chce „myśleć za drugich", jak s:ę 
ttn określa kooperatywę.

K R O N I K A .  ■
R E PE R T U A R  TEATRÓW. MIEJSKICH

Teatr Wielki.
We czw artek  29. grudnia o 7‘3G wiecz. „Krąg 

Interesów". }
Teatr Mały.
Czw artek 29. grudnia o godz. 7‘30 wiecz. „A- 

haswer".
Teatr Nowości.
Czwartek 29. grudnia 1921 o 7‘̂ Cl wiecz. „Hi­

szpański słowik", operetka.

Repertuar lwowskiej „Bagateli":
Dziś: 1) Dział koncertowy z udziałem p. KiT- 

sanowej, Noskowskiej, WiSkoszewskiej, Skw ar- 
czyńskiej, pp. A. Fortun.atowa, M. Rentgena, B. 
Kamińskiego, Staruszkiem icza. Św iatow y duet 
Kirsrnowo — Fortunatowa koncertmistrze, P io­
tra  Wolskiego. 2) Folio .64 transakeya w 1 a- 
kcie. 3) „W sądzie" wesoła farsa.

Dnia 31. grudnia 1921 Wielka Reduta Sylw e­
strow a pod kier. art. K. Kostynowicza,

W sobotę jedno przedstawienie o godz. 8-ej, 
drugie o I0‘30 w iecz.

Teatr lit.-art. „UL“. — Program od 19 grud­
nia. Część koncertowa: Bronowski, Beronskt, Mi­
chałowski, Mirski, Saraczyńska. Wikliński, Za­
morska i inni. 2) „Król buduaru" — sk e tćn .' 3) 
„Szpieg" farsa ze śpiewami i tańcami.

—o—
P. T. Interesentów uprasza si? o zgłaszanie 

w sprawach redakcyjnych wyłącznie między go­
dziną 12 a 1 w południe w biurze Redakcyi przy 
ul. Sokoła 4.

—o —
Lwów, 29. grudrńa.

Numer świąteczny ,,Gazety Wieczornej" 1 ma­
sa ukraińska. Dzisiejszy numer „Ridnego Kraju" 
omawiając świąteczny numer „Gazety W ieczor­
nej", poświęcony sprawie Wschodniej Małopolski, 
przedrukowuje cały wywiad, udzielony „Gazecie 
W ieczornej" przez leadera ukraińskiej socyalisty- 
cznej parityi. Mikołaja Hankdewicza.

S. p. Józef Kozak. Onegdaj zm arł we Lwo­
wie właściciel drukarni ,JL. W miare", b. członek 
zarządu Gremium właścicieli drukarń we Lwowie. 
Drukarnia Winiarza rrkuplała niemal wszystkie 
lwowskie w ydawnictw a naukowe i wytworne, 
między iroiemi „Księgę pamiątkowa Uniwersytetu 
lwowskiego", wydaną w  r. 190C i „Katalog po­
wszechnej w ystaw y krajowej" w  r. 1894.

KRONIKA SPORTOWA.

Ustawodawstwo o wychowaniu fizycznem.
, ProjeHt ustawy polskiej.
(Korespondencya w łasna „Gazety Wieczornej".)

II.
-by w szeregach, stopni podoficerskich i ofierr* 
i' ich, Przyj posebmnie to odbywać . się będzie 
w szkołach pod iachowem kierownictwem instru­
ktorów wojskowych, którymi .-nogą być też woj­
skowi z rezerwy, nadto na kursach i w obozach 
organizowanych przez władze p ń3tvvowe i sa­
morządowe, oraz stowarzyszenie u charśkterzs 
wojskowo-wychowawczym. 1 tu Kierownikami b ę­
dą instruktorowie wojskowy którymi mogą być 
oficero ie rezerwy. Obywatele którzy zyskają 
świadectwo przysposobienia wpjskow go, mogą 
na podstawie rozpora cizenia mini:- ra spraw woj­
skowych uzyskać pewne ulgi i uprawnienia, któ­
re polegać uęd? na prędszem osiągnięciu stopni 
podoficerskich i oficerskich oraz na skróceniu 
czasu służby w szeregu przez wcześniejsze ur­
lopowanie.

Rozdział trzeci traktuje o uzupełn lającem  
p rzysposobieniu  wojskowem  m ężczyzn, nale­
żących do rezerwy, które ma zachować ich go­
towość bojową i r.zwinąć nabyte w czasie służby 
wojskowej wiadomości. Odbywać się ono będzie 
w specyalnych stowarzyszeniach, pozostających 
pod kontrolą ministerstwa spraw wojskowych, a 
prowadzone będzie ełbo przez instruktorów woj­
skowych, a b o  przez specyaln e w tym kierunku 
w szkolonych oficerów i podoficerów rezerwy. 
Uprawnienia osób, które erzeszły uzupełniające 
przysposobienie wojskowe polegać mogą na awan­
sie z chwilą powołania do szeregów, lub na 
zmniejszeniu przepisanej ilości ćwiczeń bojo­
wych,

W art,kulach końcowych stanowi projekt, 
że świadectwo wychowania fizycznego i przyspo­
sobienia wojskowego ma dać ubiegającemu się 
o pos::dę w służbie państwowej lub komunalnej 
pierwszeństwo przed innymi, zaś dla stowarzy­
szeń czynnych przy wykonan u tej ustawy osobne 
rozporządzeń e ministeryalnn okieśli ulgi po­
datkowe.

Projekt ustawy przewiduje zatem wychów j- 
nio fizyczne młodzieży szkolnej tak dziewcząt 

j jak chłopców, idące równolegle z powszechnem  
| od roku, w którym dana jednostka koń: y ! t erzymusowem nu; czaniem, a rozciągające się

ż czasu powołani > do s uż’ y wolskor , poza szkołą powszechną na wszeł ie zakłady na­
wój. depo zadaniem będzie dać młodz eży goto- u owe średnte, zawodowe i wyższe. Czynnikiem

Warszawa, 27. grudnia.
Ustawa dzieli się na trzy ustępy, z któ­

rych pierwszy dotyczy obowiązku wychowania 
fizycznego. Według art. 3 do programu wszel­
kich typów szkól ma być wprowadzone wycho­
wanie fizyczne młodzieży obojga płci od 14— 21 
roku życia. Młodzież w tym wieku nie uczęszcza­
jąca do pzkół otrzyma wychowanie fizyczne nn 
kursach i w obozach zorganizowanych przez 
czynniki rządowe, samorządowe oraz przez sto ­
warzyszenia. Od obowiązku tego można być zwol­
nionym tyl o na podstawie świadectwa niezdo - 
ności fizycznej. Stetuty stowarzyszeń, w których 
młodzież nieuczęszczająca do szkół przecho­
dzić może systematyczne kursy wychowania fi­
zycznego, według programów obowiązujących 
w szkołach państwowych, zatwierdza Minister­
stwo spraw Wewnętrzych po zasięgnięciu opinii 
Rady Wychowania Fizyczn?gó, a stowarzyszeń a 
te obowiązane będą przedkładać co roku spra­
wozdania : budże y interesowanym ministerstwom  
natomiast będą miały prawo da subwencyi rzą­
dowych. W szkołach prowadzone będzie w ycho­
wanie fizyczne przez nauczycieli pora srkoł mi 
przez specyalnych instruktorów. Kontrolę wycho­
wania f zycznego w szkołach przeprowadzać bę» 
d z e  Ministerstwo Oświaty, poza szkołami Mini­
sterstwo Spraw Wojskowych i Zdrowia przy Min. 
Zdrowia Publicznego działać będz Rada Wy­
chowania Fizycznego przy udz'ale reprezentan­
tów zainteresowanych ministe stw, do której za­
kresu działania będzie należeć: ) ustalenie za­
sad i metod wychowania fizycznego, b) op:nic- 
wanie stowarzyszeń wychowania fizycznego, c) 

j ustalenie warunków, jek'm z* dość uczynić maj; 
ins^ruktorowie wychowani.:, f zycznego, d) tis a- 
lenie warunków uzyskania świadectwa wychowa­
nia f z , cznego, c) in cyatywo co do wr.rechslr n- 
nego ropieranin wychowania fizycz e eo.

R zdziat d ugi traktuje o powszechn- m 
j obowiązku w ojskow ego przysposob ień '©  m l a 
dzieży męskiej;, któremu ma b ć ' cna podden >

t'
-oo-

wość moralną i spr wność fizyczną, wied ę i u- 
mieję ności potrzebne do snełnianii o owiązku 
żołnierskiego : osiągnięcia w czasie kr-'tkiej sł.i-

kierowniczym w tej dziedzinie będzie z natury 
rzeczy ministerstwo oświaty przy współudziale 
minia erątwa zdrowia z punktu widzenia zdrowy
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iraroaH, a ministerstwa spraw wojsftowycn z punKtu 
widzenie obrony na-odowej. Natom iast kierow­
nictwo pr^-rpcfcobicnia wojskowego młodzieży 
7. natury rzeczy pod względem fą:hov\ym spo­
czywać bSdzie w ręku m nisterstwa spraw woj­
skom ych. Przysposobienie wojskowe młodzieży 
musi być objęte ogólnym pr gramem szkolnym, 
przyczem vvspółdziałać winien czynnik wycho­
wawczy szkolny i fachowo wojskowy. W zasto- 
jsowaniu powyższych zasad w każdym z kładzie 
szkolnym i średnim, zawodowym lub wyższym 
ma powstać Legia M łoozieży tego zakładu, po­
dlegająca pod względem wychowawczym kierow­
nictwu zakładu, a dowodzona przez wojskowego 
w czynnej służbie, względnie z rezerwy. Oddziały 
wojskowe dostarczą każdej Legii instruktorów, 
wypożyczą n iezbędn^ilość broni," amunicyi i ma 
teryalu, umożliwią korzystanie ze strzelnic, boisk, 
placów ćwiczeń, zorganizują pokazy i dbać będą 
w ogólności o techniczne wyszkolenie sekcyi.

Przysposobienie młodzieży męskiej, rozpo­
czynającej 17-ty rok życia, a nieuczęszeiającej 
do szkół, pozostawione będzie organizacyom 
harcerskim, strzeleckim, sokolim i innym pracu­
jącym pod nadzorem i fachowem kierownictwem 
wojska. Nad neutralnością polityczną organizacyi 
wojs owo wyt howaw zych czuwać będzie mini- 
s erstwg spraw wewnętrznych. Formacyećwirzebne 
wystawione przęz tę organizacyę, korzystać będą 
z  pomocy wojska w tym samym zakresie jak 
Legie Młodzieży.

O ile wychowanie fizyczne młodzieży i przy­
sposobienie wojskowe młodzieży męskiej ma 
charakter ot owi zkowy, od którego zwolnić się 
mogą tylKo fizycznie niezdolni, o tyle uzupełnia­
jące przysposobienie wojskowe mężczyzn ma 
tylko charakter fakultatywny, dający tym, którzy 
mu się poddadzą, pewne przywileje.

O znaczeniu tej ustawy w praktyce mówi 
dziś trudno, gdyż zsleżeć będzie wszystko od 
tego, jaki konkretny program wstawi się pod 
ogólne pojęcia „wychowanie fizyczne" i „przy- 
spo obienie wojskowe", następnie zaś, jak ta rzec2 
będzie przeprowadzona poza obrębem szkół. —- 
Trzeba bowiem liczyć się z tern, że trudności 
w wykonaniu ustawy będą niemałe, ze względu 
ra brak odpowiednich ludzi, boisk, przyrządów 
i t. d

Zresztą ogćłne uwagi o projektowanej us a- 
wie odkładam do trzeckgo arty ułu, zaś w dru­
gim streszczę tymczasem uchwaloną już i obo­
wiązującą ustawę niemiecką o wychowaniu ii 
zycznem.

Dr. M ieczysław  O rłowicz.

Sprawcy tajemniczaj kradzieży 
butów pod kluczem.

Lwów, 29. gjppdnia.
Z końcem października br. o czeitfi już do­

nosiliśmy skradziono w tajemniczy sposób w cza. 
sie jazdy*na farg z Jaworowa do Mościsk na 
drodze obok tartaku Murowanka, szewcowi Mi­
kołajowi Wikowiczowi zwanemu Górką z Jawo­
rowa 29 par nowych butów wartoćci przeszło 
pół miliona marek.

Wszczęte orzez star. posterunkowego Fr. 
Nowickiego z posterunku Jaworów w tej spra­
wie dochodzenia doprowadziły dnia 18. grudnia 
b. r. do aresztowania sp-aw iów  kradzieży w o- 
sobarh Andrzeja Kajdrysa, Stanisława Wusa, 
i Seńka Wołowieckiego, zamożnych gospodarzy 
z gminy Czerczyk po w. Jaworów. Skradzione 
buty znaleziono w beczce zakooane w z ogrodzie 
Seńka W ółowieckiego. Poszkodowany po zwró­
ceniu mu przez owego funkeyonaryusza szkody, 
dziękował ze łzami w oczach i ofiarował mu 
jako nagrodę za -żmudną pracę w odszukaniu 
sprawców l radzleży 30-000 mk.

Pobożny Kon k kradnie.
Lnów , 29 grudnia.

Po 15-letniej nieobecności, przed miesią­
cem powrócił do demu rodzicielskiego syn Ko­
nika, gajowego w Budach łańcuckich.

Młodzian ów, liczący około 26 lat, przy­
bywszy do wioski zgłosił się wkrótce w tamtej­
szym urrędzis parafialnym i przedstawił sie pro-

boszczowl its. bednarskiemu, jako dyakon. Pro­
boszcz, który objął prrafię zaledwie przed tygo­
dniem, nie znając jeszcze oni reraiian, ani przy­
bysza przyjął go chętnie i zapraszał nawet do 
siebie,

W< kilka dni znajomość zamieniła się w przy­
jaźń o n eogranieżonem zaufaniu młodego pru­
ta .szcza  do młodziana. Zaufanie to właśnie było 
potrzebnem młodzieńcowi do dalszych jego pla­
nów.

Minionej niedzieli w czasie nabożeństwa, 
kiedy ks. Bednarski prawił wiernym kazanie, Ko­
nik wyszedł z kościoła i uda* się wprost na ple­
banię. Tu mając wstęp do mieszkania proboszcza 
zabrał z mieszkania wszystkie świadectwa ks. Be­
dnarskiego, jego futro i garderobę, oraz 80.000 
marek. Po cokonaniu kradzieży Konik zbiegł 
w niewiadomym kierunku. — W poszukiwaniu 
sprawcy kradzieży posz odowany dopiero się do­
wiedział, iż młodzian ów nie byl wcale dyako- 
nem, ty’ko w którymś z klasztorów przebywał 
w nowicyacie jako kandydat na braciszka. Z kla- 
aztotu tego jednak po dwóch lub trzech miesią­
cach wydalono go za jakieś mało zaszczytne 
sprawki.

Policya zawiadomiona o występie oszusta 
śledzi 2a nim, by uniemożliwić mli dalsze wy­
stępy, do kiór/ch zapewne służyć mu mają za­
brane świadectwa ks. Bednarskiego.

G losy publiczności. *

Podwyżka pensyi kmoopjratonw.
—u—

W kwestyi podwyżki pensy! kinoopera- 
torówft poruszonej przez nas w „Gazecie 
Wieczornej * z dnia 19 hm, otrzymujemy 
następujące uwagi ze strony interesowanej’: 

Lwów, 29. grudnia. 
Kinooperatorzy zrzeszeni są w związku ki­

nooperatorów, który to związek obowiązany jest 
strzedz praw i interesów swych członków. Wspo­
mniany związek stara się o usuwanie wszelkich 
nieporozumień między pracodawcami a praco­
biorcami w drodze bezpośredniego porozumienia 
się ze związkiem właścicieli kinoteatrów. Obie 
strony starają s ę o lojalne dotrzymanie warun­
ków umowy i od dwóch przeszło lat nie było 
mowy o jakiejkolwiek przerwue w pracy z winy 
jednej lub drugiej strony. W pertraktacyach tych 

hierze udział slale delegat Inspektoratu 
pracy, który nie dopuszcza do tego, by jedna 
strona wzięła gorę nad stroną drugą i zwraca 
baczną uw a|ę na lojalne załatwienie spraw. Rów­
nież i o tatnio zwrócił się podpisany związek do 
stowarzyszenia właścicieli kinoteatrói^ z pjośbą 
o porozumienie się co uregulowania płac 
k no operatorów, a to ze względu ne zrr. enione 
stosunk. Pod przewodnictwem delega a Inspe­
ktoratu pracy WP. Jabłońskiego odbywały się 
posiedzenia delegatów* obu związków i zgodnie 
doprowadzono do zawarcia umowy zbiorcrvej 
między właścicielami kinóieatrów z jednej, a ki­
nooperatorami z drugiej strony. Podczas całego 
czasu pertraktacyi ani razu nie padło słowo strejk 
ze strony delegatów kinooperatorów. Obie strony 
poczy, iły sobie ustępstwa i w ten sposób nowa 
ugoda doszia do skutku. Właściciele kinoteatrów 
niezostali zatem „przyciśnięci do muru*,nie zosiali 
zmuszeni da zawarcia umowy, która doszła c o 
skutku dopiero po bardzo znacznych ustępstwach 
ze strony naszych delegatów.

Przyznane nam nadwyżki w porównaniu 
z poprzednią płacą nie są Wcale znaczne, zwła­
szcza, jeżeli uwzględni się obecną drożyznę. Co 
do nmcy, to każdy z kinooperatorów pracuje co- 
najmniej tyle, co każdy inny robotnik z tą tylkó 
różnicą, iż praca jego rozpoczyna s ę o godzinie 
w pół do czwartej po południu,{g a kończy się o 
10-tej wieczomm. W normalnym tygodniu pra­
cuje każdy kin«oper tor co b mniej 48 godzin, 
o ile zaś w jakimś tygodnfu przypadają więtn 
katolickie, a nawet żydowskie, liczba godz n pra­
cy b e ż  żadnej dopłaty znftczn e tię zwiększa. 
Podnieść przytem należy, że ze względu na chara­
kter zabawowy przedsiębiortw ki o.? ych, praco­
wać muszą kinooperatorzy przez cały ty z'eń ; ez 
przerwy, bez żadnego dnia ódpccz;nku w tygo­
dniu. Praca kinooperatora jest ciężka, pełi.a o- ~ 
powiedzialnośct, a regulamin wydany przez aba 
związki obostrza warunki oracy. Znacznv procent

kinooperatorów zapada po kilkuletniej p^acy ra 
ciężkie choroby cczj a prawie większość nabawia 
się przy pracy zawodowej choroby płuc.

Pomocnik nie mo e w myśl regulaaninu za­
stąpić k nooperatore, pomocnik pracować może 
nie wyjątl ow:, lecz stale w obecności i pod 
ciągłym nad, orem operatora.

Na wszelki wypedek nieuzasadnione są 
obawy autora artykułu co do podrożenia biletów. 
Podwyżka taka n e byłaby absolutnie uzasadniona 
przy znacznych dochadach właścicieli już przy 
obecnych cenach.

P oszuku je  Się guw ernera Niemca lub .Francuza d ,:> 
chłopca 11 leinifcfco aa bar łzo korzystnych warunkach. 
Asnyka 4, inż. Rodkin. Osobiste zgłoszenia miądzy 
godz. 2 a 4. 1180

L0 K&U2, $NB.EPY
L o k f! Śkler.pwy z piwnicą, w bocznej ulicy iródmio 

ścia, urządzony jako fryzyernia zaraz do wyoeiącia, 
Zgłoszę :a pod .Sklep* do Ad.n. 1193.

k u p k o , s f c u h m :* saaM &aii Ig
K am ienicę 2-piętrową w środnikiem  za 5 milionów; 

Ml , sprzeda Marczyński, Wałowa 2. 1215i

P łaszcz pluszowy damski całkiem nowy ze 80.00U MIc.: 
do sprzedania. Lelewela 7, 1. p. drzwi na prawo. 1203.

S am ochód  osobowy „Ford" w najlepszym stanie, na­
tychm iast olcnzwj :ie do sprzedania. „Hydraulika*, 
Lwów, Ja?is!l ńska 8. 1197

łiandl., amerykanki, bankowe 
H w i t a r / u f z e  dla biur i towarzystw 
5̂'o c e K S , kasa wypłaci, kasa pobierze 
IŁsiąże*psRi, O W O  pCZTOk, MgSZja Jjli 
poleca „SA-RILł^YA4' Lwów, Akademicka 8.

1117:

ZAJACS
po 500 M k. za sztukę bez sk ó rk i w handlu

II. Krupińskiego, iłjijitiu l. 4.
1163

M i m  m m
„TRAMAR", Tn. SIC., IM* I.
Skład na Polską: K rabów , S eb as ty o n a  6. Ad .ł 
tolegr.: „TRĄMAR* Krajkójy. T e ie f, 2389. 4367

M odele paryskie, ceny zniżone. Topolnicka, ulica Ko­
pernika i. 8.8

a r o i u R ł

Mjsfa Dr. LSffi919'LI ord . od 9—6. Lwów, 
p lac ilicki Uli.

PSnie, P a n o w e l  Kapelusze s ta .e  ■ «iż Jego rodzaju, 
przerabia na najnowsze fasony 1. Krajowa Fabryka 
Kapeluszy Rudolfa Neuweka, Lwów, Balonowa 1. 3,

1817

Medyi im lzir. Interesują s>‘ą poważn/mi doświadczeniami 
tnedyumiezoemi. Przyczynią sią finansowo, jfylho po­
ważne oferty pod „Madyumizm”, okazicielowi kwitu 
do „Reklamy Prasow ej", Lwów. ul. Chorążczyzna .7..

1167  —--- ■ ---  ■ , .  ■■■ ■.... ........3 __  , , \

=  Siły wodnej ™
poszukulfc sią do kupna lub dzierżawy celem urządzenia 
przedsiębiorstwa przemysłowego. Najchętniej zniszczony' 
młyn lub podob y Zakład przemysłowy. Z_ł szsz.ia wl 
biurze Brucka, Kościuszki 2, pod „Siła w odna'. 1178
 ---------;--- ;— ------------------ ------------------------rę -
Leczenie szóry metodą paryską, udzielanie poiad, Ga-! 

wrońska, Nabielaka 21, drzwi 5, od 10 — 1. 1217:

P rz y s tąp ię  do spółki jakiegoś interesu. Zgłoszenia pod 
|FPó! miliona*, do Adm. 1201



Sir. 8 .GAZETA W IE C Z O R N A ” Nr. 6200,

Ze skSadów «>?«starc.
V.O TORY benzynow e -i, 6, 3. 12. 20 H P . 
MOTORY ssąc  aga .-o we !2, 13, 2 \  50 H P. 
MASZYNY do ob róbk i rlr wa,
MASZYNY do obróbki metali,
3 GATRY,
LOKOMOBILE parowy 15. 25, 35. 45, 65, 120HP,
4 duże ndocarnie,
MASZYNY rolnicze,
0 WIALNI do zboża.

2* P R A S Y  do słom y i siana,
3 PARY wal ów mtyńskicl\ 
ó PAR kamieni młyńskiej 
WINDA ir)otorowa,
PARKIECiARKA,
U R Z Ą D Z E N IE  cegielni,
8 CYRKUI.AREK,
3 PR ' SY do metali,
4 KOTŁY parowe róinej 
MASZYNY parowe 6, 25,
4 CYLINDRY maczne,
25 GNIOTOWNIKÓW,
60 SIECZKARŃ dwu nożowych-
4 DYNAMOMA3ZYNY,
5 A^OTORÓW elektrycznych itp. itp. 
gSW TS Z ak łady  p rzem ysłow e — Lwów, ni. 
3 SrI jS Lwowska 48. — T elefon  476. 95

Bbft H&DDSEtY!
D o  e g z a m i n u  %• Ateadew** H an d S .

p ó ł r o c z n y  k u r s
buchalteryi. rachunków kupieckich, koresponcien­
cy i polski.;, techn.ki handlu i ustawy wekslowej, 

otw.era
H

Ilonces.

Z. OLSZEWSKIEGO,

u EC0LE REFORME1

orkowa 38,
rozpoczynają d n ia  2. stycznia 1922 r.

I I I  I I  fi
L w ó w , P tiA s k a  1 4 .

i dniem 15. stycznia 1922 r. Wpisy do dnia 10-g- 
stycznia. Wsze k i ; infcrroaeye c idzienme wD- ,  

rekcyi ,Ecoie Reformę*. »2

Wp.sy do 31. bm. od godsińy 3 —6 po południu 
Dis zam iejscow ych system  korespondencyjny . 4301

w e l k o ś c ’,,
35 i 1000 HP.

i Na N o w y  Roki
,0K AZY A', Zybliklewicza 3

ROSY iskrowim

" w - y i r o t o i *
dla celów ogrzewalnych, suszni, 
jak również chłodni — dostareży

m n u  mshi pjmt „pio h w
Z ak ład y  p rzem ysł., Lwów, Lwowska 48. Tel. 4-7-6.

1 1 0

Obrazy, meble antyczne, ywai.y, korooki, seiwisy, ze- 
gar >. karabinki m yśiiw sue, cytry, lalki. 1028

N a j s K u U c z n i e j s z y  ś r o d a K  prze­
ciwko osłabieniu i wycieńcznniu organizmu, 
niemocy, malokrwistości (anemii), brakowi 
apetytu, jłem u trawieniu itp. P I G U Ł K I  
S  I L O T W Ó R C Z E  w yrobu Lab. Farm , 

Apt. KOWALSKI w W arszaw ie, M iodow a I. , 12359
Skuta-, wprost zdumiewający ujawnia się jaz po zażyciu 
Pierwszego flakonu. Żądać w aptekach i składach aptecz. 
durtowna 3- rzedaż. Przedstawicielstwo na Lwów i Wach. 

Małopolskę f. .Ozon*. Hurtownie niateryałów aptecznych 
Lwów. Kołłątaja 8, również burtow e du nabycia P. Mi- 

kolascb i Ska i Apt. Zwisu. Wytw. Haudl. Farrn.

poleca 4361

Józef Katz
Lwów. ul. Pańska 8.
Przyjmuje s ię  też gramo­
fony w k o m  s i d  naprawy

O m m rJ.- 'AW4 •'

Inspektor szkolny w KoAskish.
L. 4344/21. dnia 24 g ru d n i

KONKURS.
— ]
a 1921 r. I

if
iiiu iu  H jL .uyi mj.hi u łijM i y > i 

Lwów, ul. 3-go M aja !. 16. — T elef .o 421,
S p r z e d a je ;

W £G 9EL górno-śląski p> 1,8 30 Mkp. 
B R Y K IE TY  górno-śląskie to  2.000 Mkp. 
P K Z E W O  op.tłowe bukowe, rę b a n e , suche, 

1.300 M :;p. zn 100 Mgr., z  d o s ta w ą  pr
dom. — Dostawa w ciągu 24 godzin.

Inspektorat szkolny w Końskich (ziem ia radom ska) 
nada posady nauczycieli s z k ó ł pow szechnych od dnia 1. 
stycznia'111922 roku, kandydatom  (tkom ) kw alifikow anym  
lub z ukończoną szóstą  k lasą szk o ły  średniej.

Udokum entowane podania nadsyłać należy bezzw ło­
cznie do Inspektoratu szkolnego w Końskich.

In sp ek tor  s:k o!n y:

4370 ( — )  D r . T & d e u sz  M e n d r y s .

BANK MAŁOPOLSKI S. A. w Krakowie
l o . - s r r ^ i i s i O L  C 3 r Ł * ó ' w r o ," S ’ s a o .

filuisiiii! tasili iiiisa i m  i
przez emisje nowych 315.080 sit. akcyi po Np. 280* -  linieć. w art

W alne Zgromadzenie Akcyonaryuszy Banku Ma­
łopolskiego w Krakowie uchwaliło dnia 25. czerw ca br. 
Jtodwyższenie dotychczasowego kapitału akcyjnego z 
puny Mp. 112,000.000— na Mp, 200,200.000—, przeka­
zując ??adzie Zawiadowczej określenie terminu, oraz 
ustalenie szczegółowych warunków dla eniisyi tychże 
ąkcyj.

Na podstawie tego upoważnienia uchwaliła Rada j madzecła Akcyonaryuszy z dnia 25. czerwca br. I n*
2awiadowcza podnieść kapitał akcyjny Banku o Mp. j zasadzie postanowienia p. Ministra Skarbu oraz p. Mi-<.a'.Twuuww,a puunioaL napuai ah.cyjTiy DaUKU o mp. j caiuwierna m inistra o sa  run ora* p. jni-

j S8,200.000‘— przez emisyę nowych sztuk 315.000 peł-1 nistra Przemysłu i Handlu z dnia 21. listopada 1921, 
nowpłaconych akcyj po Mp. 280'— itnieunej wartości, j zamieszczonego w  Nr. 270 „Monitora Polskiego** z dniar|/iuwujvu auwyj yu i nip. iOD  miiCfllliCj W ćti ŁUKJ*Vt. | w

Obięcie większości nowo wydać się maiacych ak- ] 26. listopada 1921 
cyj zostało już z góry zapewnione, a na pozostałą re­
sztę rozpisuje się po myśli uchwały Walnego Zgro-

pa następujących warunkach:
1) Dotychczasowym akcyonaryuszom przyznaje

?ię prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcyj w 
en sposób, że za* dwie dawne akcye pobrać mogą je­

dną nową.
2) P rzy  korzystaniu z praw a poboru należy przed­

łożyć dawne alccye, lub kw ity tymczasowe, które zo 
łkaną zwrócone po uwidocznieniu na nich wykopane­
go prawa poboru.

3) Praw o poboru wykonane i zgłoszone być może 
pafpóżnlej do dnia 15. stycznia 1922 pod rygorem  utra­
ty  tego prawa.

4) Kurs emisyjny nowych akcyj wynosi Mp. 475*— 
dla dotychczasowych akcyonaryuszy wykonujących 
prawo poboru, zaś Mp. 6W — dLi nowych akcyona- 
ryuszy.

5) Przy zgłoszeniu uiścić uależy gotówką całą ce- 
kupna wraz z 6 proc. odsetkami od ceny kupna od

. lipca 1921, (Jii dnia wpłaty.
6) Repartycyę nowych akcyj przeprowadzi Dyrek- 

jya Banku według swego swobodnego uznania.
7) Nowe akcye Wydane będą w swoim czasie ak-

cyonaryuszom po zawiadomieniu o przydziale akcyj 
i po skonfekeyonowaniu sztuk za zwroterji potwierdze­
nia kasowego na łuszczoną wpłatę.

8) Na wypadek nleprzydzielenla akcyj Bank zwró­
ci wpłacona kwotę w raz z odsetkami w wysokości 4%

Polski Bank Handlowy; Bank Przemysłowców; Od­
dział Banku Handlowego w Warszawie;

w Łodzi: Oddział Banku Małopolskiego, uL Mo­
niuszki 4; ,

w Tarnowie: Oddział Banku Małopolskiego, ul.
9) Nowe akcye uczestniczą w zyskach Banku po- 1 Krakowska 8; 

cząwszy od dnia 1. lipca 192-1. w Stanisławowie: Oddział Banku Małopolskiego,
10) Zgłoszenia subskrypcyjne na nową omisyę ak- ul. Sa.piężyńska 10;

cyj przyjmują do dnia 15. lutego 1922 następujące fn- 
stytucye:

w Krakowie: Bank Małopolski, Rynek gt. 25; Filia 
Polskiego Banku Krajowego: Filia Banku Handlowego 
w W arszawie w/m;

w W arszawie: Oddział Banku Małopolskiego, ul. 
M arszałkowska 154;- 'B an k  Handlowy w W arszawie; 
Bank dla Handlu i Przem ysłu;

we Lwowie: Oddział Banku Małopolskiego, ul. 3-go 
Maja 10; Polski Bank Krajowy; Oddział Banku dla 
Handlu i P rzem ysłu; Oddział Banku Dyskontowego 
W arszawskiego;

w Poznaniu: Bank Związku Spółek Zarobkowych; ' Handlu i Przemysłu.

w Rzeszowie: Oddział Banku Małopolskiego, uL
Jagiellońska 3;

w Bielsku: Oddział Banku Małopolskiego, ul. Ko­
lejowa 8;

w Zakopanem: Oddział Banku Małopolskiego, ul, 
Krupówki 38;

w Katowicach: „Deutsche Bank**, Filia w Katowi­
cach, Spółka Komandytowa Feige et Co.

w Królewskiej Hucie: „Oberschlesischer Bank-
verein“ ;

w Wiedniu: Powszechny Austryacki Zakład Kre­
dytow y Ziemski: Austryacki Zakład Kredytowy dla

4204
Nakładem  „&pódd akcyjnej wydawnicze!**. 

Drukiem Spółki dntfc. jP n u * m uL Sokola 4
R e d ak to r  naczelny JERZY KONARSKI 

Odpow. redaktor: MARYAN MACHALSKL


